
Nr. 258. Rocznik 1.11 u. Bilcizlela« II listopada Ï8S4.

Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem' ponie 

działków i dni poświątecznych

Eedakeya:
przy ulicy św. Marcina nr. 10.

Administracya i Etery*,- 
dycya:

ny ulicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego

Przedpłata kwartalna
wyno»i w Poznaniu marek 4, na węzy- 
łtkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 6 (zoh. Zeitangs-Preis- 
liste p. 1894 Ahtheilung U. t. Nr. 57.) 
w innych krajach: cena poznańska z do

ocieniam przesyłki.

C<3»« OgłOSZeń

wynosi 16 ftnygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 80 fon. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

AJENOYE KÜRYERA POZNAŃSKIEGO:
Raj chmann i Trendler, w Warszawie ulica Senatorska 99. — R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie u, M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straasbirgu, Stnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurycnu. 

Haasenstein & Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Haii n. 8., Hanowerze, Genewie, Ka denicy (Chemnitz), Koloid, Lubece, Norymberdze. — HaTas Laffite & Comp. w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 10 listopada.

Z bieAąeój chwili. '
W obec nieuniknionej wyprawy fraucuzkiój na 

Madagaskar, przypomnieć należy, że Francuzi już 
przed dwoma wiekami próbowali opanować tę wyspę, 
a zwaliska fortu Danphin, wzniesionego wówczas aa 
południowo-wschodnim wybrzeżu wyspy, są obecnie 
jedynem wsnomnieniem tej opeki. Dopiśro traktat 
zawarty z Howas&mi w roku 1884, zapewnił Fran- 
cyi stanowczą przewagę. Przedtem jeszcze zajęli i 
skolonizowali Francuzi wszystkie małe wyspy, poło­
żone w pobliżu Madagaskaru, mianowicie Nossi B6, 
Sainte Marie i Komory, a ostatni traktat oddał im 
najlepszy port Madagaskaru, mianowicie zatokę An- 
tomboka, czyli Diego-Suarez, na północnym cyplu 
wyspy, koło przylądka d’Ambre. Tam urządzili Fran­
cuzi arsenał i wygodną przystań dla statków wo­
jennych i tam zapewne będzie się znajdować pod­
stawa do działań wojennych przeciwko Howasom.

Podczas ostatniój wojny ograniczyli się Fran­
cuzi do okupacyi Tamatawy, która jest portem Ta- 
nanariwy i do zbombardowania kilku nadbrzeżnych 
osad, którym oczywiście wielkiśj szkody nie wyrzą­
dzili, obecnie jednak chodzi o przedarcie się do cen­
trum wyspy i podyktowanie warunków pokoju w Ta- 
nanariwie.

Do miasta tego prowadzą głównie dwie drogi: 
z brzegu wschodniego od Tamatawy i z zachodniego 
od Majunki. Obie utrzymane jak najgorzój i tak 
urządzone, że komunikacya odbywa się wyłącznie 
pieszo lub w noszach, dźwiganych przez najętych 
tragarzy;, ani koni, ani wielbłądów nie znają w Ma­
dagaskarze; pojawiają się tam tylko muły i to w nie­
wielkiej ilości. Inna trudność polega na tóm, że 
chcąc dostać się do stolicy, trzeba w każdym razie 
przebyć pas nadbrzeżny, dla Europejczy­
ków zupełnie nie zdrowy, niski, błotnisty 
i przepełniony febrycznemi miazmatami. Dla tego 
wyprawa franeuzka wyruszy zapewne z MajuDgi 
wzdłuż rzeki Ikopa, którćj źródła znajdują się w po­
bliżu Tanan&riwy. Droga ta jest dłuższa, niż go­
ściniec prowadzący z Tamatawy, ale ma tę wyż­
szość, że odrazu zwraca się w głąb kraju, gdy tym­
czasem tamta ciągnie się długo wzdłuż brzęgów 
morskich; o trudnościach pochodu znaczniejszej ar­
mii można mieć pojęcie z obliczeń, poczynionych 
przez sztab marynarki francuzkiej, które stwiedzają, 
że korpus 15 tysięczny może przebywać dziennie za­
ledwie pięć kilometrów, czyli że dla przedostania 
się do stolicy potrzebowałby co najmniej dwa mie 
siące czasu. O poważnym oporze Howasów nie może 
być mowy; nie mają oni ani tysiąca żołnierzy nale­
życie wyćwiczonych, a wojsko ich jest uzbrojone w 
karabiny starych systemów, oddawna zarzuconych 
w Europie; tylko Tananariwa jest cokolwiek lepiśj 
obwarowana, a forty, otaczające to miasto, mają być 
uzbroję w 120 dział różnego kalibiu.

Francuzi mogą łatwo znaleść na Madagaska­
rze pożytecznych sprzymierzeńców; Howasi bow.em, 
nominalnie panujący w całej wyspie, mieszkają 
tylko na płaskowzgórzu Imeryny, pozczas gdy 
brzegi zachodnie są zajęte przez niezliczone ple­
miona Sikalawów, którzy z Howasami toczą nie­
ustanne walki. Są oni wprawdzie zupełnie dzicy, 
ale mogą oddać armii francuzkiój nieo*zacowane 
usługi podczas jój pochodu przez lasy i moczary 
brzegów Ikopy. Również plemiona wschodne 
Betsimisaraków są wrogo usposobione wzgłędem 
Howasów i mogą stanąo po stronie Francuzów. 
Ostateczny zatem winik kampanii jest niewątpliwy, 
ale koszta wyprawy będą ogromne, a straty w lu­
dziach mogą być bardzo znaczne. Prawdopodobnie 
jednak Francya nie cofnie się przed temi ofiarami. 
Cofnięcie się w ostatniój chwili byłoby nietyle try­
umfem Howasów, jak raczej zwycięstwem Anglii, 
która nie omieszkałaby zająć pozycye, opuszczone 
przez Francuzów. Opinia publiczna tak pojęła nie­
zbędność stanowczego działania, że żądanie kredytów, 
jak już wczoraj nadmieniliśmy, nie napotka w Izbie 
na poważne trudności, i chyba socyaliści zechcą za 
manifestować swoją niechęć do wypraw kolonialnych. 
Francya nie może powtarzać ciężkiej omyłki, która 
wytrąciła ją z Egiptu i której następstwa polityczne 
dotychczas dają się nczuwać. Oprócz tego okupacya 
Tonkinu wskazała sposoby prowadzania wypraw tego 
rodzaju, tak, że obecnie kampania będzie krótsza i 
skuteczniejsza, a Madagaskar stanie się niezawodnie 
częścią składową wielkiego państwa kolonialnego, 
które sobie Francya stworzyła w ostatnim lat dzie­
siątku.

Biuro Reutera dowiaduje się, że francuzki mi­
nister spraw zewnętrznych Hanotaux nie dał stano- 
wczój odpowiedzi posłowi chińskiemu, proszącemu 
o interwencyą w sprawie zawarcia pokoju z Japo­
nią, lecz podniósł przychylność Francyi do Chin i 
przyrzekł porozumieć się z innemi mocarstwami. Po­
między rozmaitemi rządami europejskiemi odbywa się 
obecnie zamiana myśli co do środków, jakichby użyć 
trzeba celem pojednania Japonii z Chinami. To samo 
biuro donosi z Shacghai: Wedle ostatnich wiado­
mości z Mandzuryi, rhińska armia cofnęk się w góry 
i strasznie cierpi z powodu głodu i ziarna. Japiń- 
ska armia obozuje pod Tuug-whan-czeng, na pól 
drogi pomiędzy Wiju a Mukdentm. Portu Artur 
broni 15,000 Chińczyków, których atoli większa część 
jest rekrutami. Z tego powodu sądzą, że port Artur 
nie zdoła długiego stawio oporu.

Na bankiecie w Guildh&U wywodzi wczoraj lord 
Rosebery w odpowiedzi na toast: Widnokrąg nie jest 
zupełnie wypogodzony z powodu wojny na dalekim 
Wschodzie, ale także barometr nie opadł. Anglia 
jet,t zdecydowaną zachować ścisłą neutralność. Neu­
tralność okażewy najbardziA, jeśli będziemy się 
starali o przywrócenie pokoju. Wielkobrytańsk; 
rząd szedł w téj trudnéj sprawie ręka w rękę 
z Rosyą. Jest on gotów przyłączyć się do wszel 
kich usiłowań pokojowych, które zmierzają do za­
kończenia wojny pod warunkami zaszczytaemi dla 
Japonii, a znośnemi dla Ch n. Stosunki Anglii do 
Rosyi nie były nigdy serdeczniejsze jak obecnie. 
Załatwienie kwestji granicznych w érodkowéj Azyi 
usunęło niemal ostatnie trudności z drogi. Gdyby 
Rosya i Anglia występowały w Azyi zgodnie, toby 
był już uczjniony największy krok do pokoju-

Następnie lord Rosebery w wzruszonych sło­
wach wspomniał o śmierci cara i zamordowaniu 
Carnota, przypominając, że Anglia i Francya wal­
czyły wspólnie w wojnie krym k éj. Ma on nad/i-je, 
że obydwa narody będą także teraz walczyły ramię 
przy ramieniu; nie w wojnie oczywiście, ale współ­
zawodnicząc po przyjacielsku w dnełach pokokojn 
i handlu. — Oby młody naitępca zmarłego cara 
dorósł ogromnéj odpowiedzialności, jaką nakłada n» 
niego tak ciężka korona. Spoglądając w przyszłość, 
należy nreó na uwadze, że nadzwyczaj tkl.wą jest 
waga pokoju i wojny i że trudno jest utrzymać 
dobre porozumienie. Są trzy rzeczy, które nie zu­
pełnie działają uspokajająco. Najpierw straszliwe 
zbrojenie, następnie prasa, którćj należy doradz ć, 
aby swoje informacje lepiój badała przed ogłosze­
niem. Trzeciem niebezpieczeństwem jest badanie 
Afryki z bronią w ręku. To zbrojne badanie za­
graża pokojowi wszystkich mocarstw, ale nie usta­
nie ono, dopóki nie zostanie stwierdzoną sfera wpły­
wów każdego mocarstwa. W końcu oświadczył 
Rosebory, że rząd angielski cieszy się z kolonial­
nego rozwoju innych mocarstw, ale nie dozwoli 
nigdy, aby ucierpiały w czemkolwiek honor i inte­
resa Wielkiój Brytanii.

* I. Zjazd kupców w Poznaniu. Pierwszy 
Zjazd kupców polskich z pod zaboru piuskiego od­
będzie się w Poznaniu dnia 11 listopada r. b. o go­
dzinie 3’/a w hotelu „Wiktoryi“ (Kamieńskiego) 
z następującym

Porządkiem obrad:
1) Zagajenie Zjazdu.
2) Wybór przewodniczącego i sekretarzy.
3) Sprawozdanie komisyi z pracy dotycbcza- 

sowój.
4) Przyjęcie ustaw Związku kupców.
5) Przyjęcie członków.
6) Wybór zarządu.
7) Zamknięcie Zjazdu.
Związek, który na Zjcździe kupów ma być 

założonym, raa mieć na celu porozumiewanie, infor­
mowanie się i pomaganie w wszystkich sprawach 
kupiectwa i przemysłu mającego z kup ect wem sty­
czność.

Szanownych panów kolegów prosimy usilnie 
o jak na liczniejszy udział w Zjeździe, aby się na­
radzić nad środkami do wzmocnienia i podniesienia 
handlu.

W imieniu Komitetu 
W. Jerzykiewicz.

* O Towarzystwie Czytelni Ludowych 
pisze «Gazeta Grudziądzka“, że Towarzystwo 
rolnicze dla Rożanny i okolmy (czy w powiecie 
świeckim w Prusach Zachodnich?) powzięło rezolu- 
cyą następującą: „Zaleca się, by czytelnie ludowe, 
czerpiące dochody swe przeważnie ze składek i darów 
roiników, zechciały rozdawać darmo pomiędzy drob­
nych gospodarzy i ludność roboczą przystępną dla 
każdego gazetę ludową“. Rezolucją tę poleca 
redakeya „Gazety Grudziądzkićj“ zuządowi Towa­
rzystwa Czytelni Ludowych.

Nie wiemy, czy szan. z*rząd zechce rezolucyą 
tę wziąśe pod rozwagę, wątpimy jedn k, czy rezultat 
odnośny wypaśćby mógł po myśli „Gazety Gru­
dziądzkićj“, a to po prostu dla tego, że pisma, o które 
jej chodzi, są wszystkie polityczne, Towarzystwo 
Czytelni Ludowych zaś zupełnie się polityką nie 
zajmuje.

Zasadniczo więc ten rodzaj szerzenia oświaty 
wykluczony się być zdaje z zakresu działania To­
warzystwa Czytelni Ludowych.

Zdaje się też, że rolnicy w Rożannie, uchwa­
lający wskazówki dla Towarzystwa Czytelni Ludo 
wjeb, mają zbyt korzystne wyobrażenie o funduszach 
Towarzystwa i o składkach, jakie „rolnicy“ do kasy 
tego Towarzystwa gromadzą. My tu z bliska sły­
szymy zawsze tylko skargi i narzekania na prawie 
zupełny zastój w składkowaniu. Z wszystkich siron 
piszą nieustannie o książki, ale rzadko tylko ktoś 
się poczuje do uiszczenia ze składek lub dostar zenia 
datku nadzwyczajnego. Towarzystwo zatem, o ile 
słychać, nie może zadość czynić swemu pierwotnemu 
zadaniu, jakże więc żądać od niego nadz»yc~ajny..h 
wysileń.

Zresztą z dwóch jeszize względów rezolucyą, 
podana przez „Gazetę Grudziądzką“, nam się nie 
podoba. Mówi się tyle o budzenia ssmowiedzy 
u ludu, co bardzo chwalebne, zwłaszcza tćż na polu 
politycznem. Jakże z tym postulatem pogodzić

wręcz samodzielności przeciwne rozdzielanie gazet 
za darmo. Kto chce czytać gazetę, powinien prze- 
dewszystkiem sam ją sobie abonować. Wtedy się 
do nićj przywiąże i uważać ją będzie za organ 
swój. Darowana gazeta będzie dla niego zawsze 
tylko niejako gazetą drugiój klasy. A jaką gazetę 
mi&łi-by się ludowi rozdawać? Czyż nie dosyć 
jeszcze społeczeństwo nasze cierpi na współzawo­
dnictwie gazet? Cóżby to dopiero za krzyk po­
wstał, gdyby takie czy owakie Towarzystwo zaabo­
nowało kilka tysięcy egzemplarzy pewnych gazet 
politycznych, a inne pominęło? Tożby się swat 
groził zawaleniem od takićj „stronniczości“!! Już więc 
z tego powodu wykonanie rezolucyi rolników z Ró- 
żanny jest niemożebne.

A nareszcie radzilibyśmy „rolnikom“ z Ro- 
żanny, żeby się rolniczemi sprawami zajmowali 
w swem Towarzystwie rolniczem, a jeżeli chcą roz 
dawać darmo gazety, muszą w tym celu zawiązać 
osobne Towarzystwo. Wszystko robić można, ale 
w właściwem miejsca i właściwych warunkach. 
CJ nas najczęśeićj mięszi. się wszystko, wedle thwi- 
lowćj wygody._______________

* Związek „dla popierania niemczyzny na 
wschodnich kresach“ wita „Vo'ssische ZeitUDg“ w 
tycb słowach :

„Witamy utworzenie się związku dla popiera­
nia niemczyzny na wschonich kresach państwa z 
serdeczną radością. W tych bowiem dzielnicach 
spotyka się narodowy interes z kulturnym. Wraz 
z wzrastaniem niemieckiego wpływa i niemieckiego 
obyczaju wzrośnie także dobrobyt i kultura kraju 
w tych prowincyach“. Tem bardzićj winien nowo 
utworzony związek strzedz się dwóch szkopułów, je­
żeli nie ma przynieść więcćj szkody, niż pożytku. 
Związek rolników zaraz na początku tego ruchu 
narodowego w Wielkopolsce zrobił mizerną próbę 
wyzyskania go w małodusznym interesie stronniczym. 
Zakusy te unicestwiono atoli zawczasu, ale związek 
musi mieć się na baczności, aby nie pozwolić po­
pchnąć się na wody agrarne. Związek rolników z 
pewnością nie będzie się czuł zniechęcony przez to 
niepowodzenie, lecz będzie próbował na nowo wyzy­
skiwać związek dla swoich małodusznych interesów 
partyjnych. Następnie będzie musiał związek wy­
strzegać się wszelkićj walki rasowćj. Walka nie 
powinna zwracać się przeciwko Polakom, jako ta­
kim, tylko o ile oni stawają w świadomem przeci­
wieństwie do niemczyzny. (Nie kijem go ale pałką I) 
Wszelkie dalsze zaznaczanie niemczyzny znaczyłoby 
naprężanie łuku. Dla tego nie tak to łatwo kierować 
związkiem odpowiednio. Należy się spodziewać, że 
kierownicy dorosną swemu zadaniu“.

Dr. Karol Marcinkowski.
W pomroce smutnych dni listopadowych 

kryje się jedno z najrzewniejszych dla serca na­
szego wspomnień — zgon Marcinkowskiego. Pod 
wieczór dnia 7 listopada 1846 r. ponad strzechą 
szlacheckiego dworku w Dąbrówce Ludomskiej 
aniół śmierci rozpostarł swe skrzydła, by niemi 
objąć czystą duszę męża, który całem życiem 
swojem stwierdził, że po Bogu kochał bliźniego 
więcej nawet, niż samego siebie. Dnia 11 listo­
pada na cmentarzu świętomarcińskim złożono 
ziemską wielkiego ducha powłokę, a towarzy­
szyli jej do grobu, z Xiędzem Arcypasterzem na 
czele, nietylko rodacy, towarzysze walk orężnych 
i prac obywatelskich, ale i ojcowie tych, którzy 
dziś na nieskazitelną pamięć szlachetnego męża 
radziby rzucić cień plemiennej zawiści, a owoce 
prac i usiłowań jego przedstawić społeczeństwu 
swemu jako niebezpieczne dla państwowego po­
rządku.

Jeżeli praca nad oświatą i umoralnieniem 
drugich jest w oczach waszych zdrożną robotą, 
jeżeli nawoływanie do podniesienia dobrobytu 
klas pracujących nazywa się u was „agitacyą“, 
to bodajby nam i wam Bóg jaknajwięcej takich 
dał „agitatorówbo wtedy groźne widmo anar­
chii jak bańka mydlana pęknie w powietrzu 
i nie będzie potrzeba praw wyjątkowych ku ra­
tunkowi publicznego spokoju.

My testament Marcinkowskiego złotemi gło­
skami wyryty w sercu nosimy i śmiało wobec Boga 
i ludzi, poraź niewiadomo który, w rocznicę 
zgonu jego zapewnić was możemy, że innej 
agitacyi nie znamy, jeno tę, aby zostać tem, 
czem nas Bóg stworzył, nikomu nie zajrzeć 
i cudzego nie pragnąć, według waszej maxymy: 
„Leben und leben lassen.“

W obec majestatu śmierci i publicznej klę­
ski, która skutkiem smutnych wypadków roku 
1846 nad krajem zawisła, całe społeczeństwo 
wielkopolskie, bez różnicy zdań, w głębokim 
smutku stanęło nad grobem wielkiego obywatela. 
Nad trumną Marcinkowskiego przebaczono sobie

błędy polityczne owego czasu, postanowiono 
w zgodzie i jedności pracować nadal dla kraju 
w myśl organicznych planów zmarłego patryarchy 
narodu. I dziś nie brak u nas objawów waśni 
społecznej — przeto przez świętą pamięć męża, 
którego czcimy wszyscy bez różnicy przekonań 
politycznych, pamiętajmy, że zawiścią nietylko 
niczego nie zbudujemy, ale nawet i to, co nam 
z przeszłości zostało, na szwak narazić możemy. 
Bo wróg spokojnéj pracy naszej ciągle około 
nas krąży, patrząc „kogoby pożarł“.

„On wiecznie głodny — choć pożarł tak 
wiele — na resztki nasze rozwiera gardziele“.

Ponad granitowym głazem, który kryje 
śmiertelne szczątki Marcinkowskiego, złączmy 
bratnie dłonie do pracy — każdy w swoim za­
kresie, a wszyscy razem dla publicznego dobra 
i pamiętajmy, co ów wzorowy obywatel w te­
stamento wem wyznaniu swojem w spuściznie 
nam pozostawił, mówiąc: „Tego żądła, téj nie- 
spokojności w pełnieniu obowiązku — którą 
Pan Bóg wlał w duszę moją, inaczej poskrom- 
nić nie mogłem, jak ciągle zajmując się pracą...“

W charakterze Marcinkowskiego ponad 
wszystkiemi jego zaletami górowała idealna, 
niedościgła miłość bliźniego i gorąca miłość 
Ojczyzny. Dziś nam przedewszystkiem potrzeba 
téj miłości, bo z niej płynie zgoda i jedność 
w działaniu, w obronie świętości narodowych — 
i w niej ma też swe źródło rzetelna miłość 
Ojczyzny.

Jeszcze ..(aveant Cónsules“.
Wczoraj pokazała się za oknami niemieckich 

księgarni świeża polakożercza broszura, wydana 
przez Wszechniemiecki Związek, pod tytułem: „Die 
deutsche Ostmark. Aktenstücke und Beiträge zur 
Polenfrage. Berlin 1894. Kommissions-Verlag von 
M. Priebes“. — O tćj broszurze pomówimy obszer- 
nićj. Dzisiaj tylko przytoczymy w dosłownem tło- 
maczeniu ustęp na stronie 46, który zawiera pewną 
ocenę zuajomśj już broszury: „Caveant Coosules“ : 
„Właśnie mamy przed sobą pisze autor broszury : 
Caveant consules! Etn ernstes Mahnwort zur Po- 
lenfrage“. O ile punkt widzenia autora, który z na- 
szemi poglądami i życzyniami całkiem się zgadza, 
pochwalamy, o tyle ubolewać musimy, że w swojój 
broszurze naszą własną pracę sobie przywłaszczył, 
że wywody naszćj rozprawy: „Der preusische Staat 
als Polonisator“ dosłownie przytacza bez podania 
źródła. Jeszcze na większy ten „Verus Gerosanicus“ 
zasługuje naganę, że na stronie 41 swój broszury 
przytacza cały szereg „zasad“ dla uarodowój poli­
tyki w dawniejszych polskich prowincyach. Także 
i te zasadnicze punkta mają rzekomo być duchową 
własnością autora, gdy tymczasem, prawdy powie­
dziawszy, są tylko z małą zmianą stylistycznę, do­
słownym przedrukiem naszych, na posiedzeniu 
wszeclmiemieckiego Związku uradzonych co do kwe- 
styi polskiej, postulatów (Alid BI. ur. 38. 8. 154). 
Tylko ostatnią rezolucyą pod liczbą 9 autor opuścił. 
Niebyłby przecie ani sobie ani sprawie zaszkodził, 
gdyby był oddał słuszność prawdzie i wręcz wyznał, 
zkąd te punkta wypisał. Ponieważ sąd Verus a 
Germanikusa co do kwestyi polskićj z naszym się 
zgadza, tembardzićj ubolewamy, że wjżćj wymienoną 
część jego broszury napiętnować musimy mianem na 
jaką rzeczywiście zasłużyła, t. j. mianem bezwsty­
dnego plagiatu!"1

Ifowy straszak.
O puszczonćj w świat bajce o rzekomych 2000 

polskich towarzystw tak pisze trafnie „Dzień. Kuj,“:
Niemieckie gazety iozpisują się ni ztąd ni zo­

wąd o tem, że w polskich dzielnicach i na obczyźnie 
istnieje aż 2000 polskich towarzystw. Zastanawia, 
dla czego to właśnie teraz dzienniki niemieckie o tem 
piszą. Wygląda to tik, jakoby dotychczas towa­
rzystw poiskich wcale nigdzie nie było, tylko jakoby 
nagle z rękawa ktoś je wytrząsnął. Uderza i to, że 
jeremiady gazet niemieckich o rzekomej obfitości 
polskich stowarzyszeń brzmią wszystkie jednakowo.

Mimowoli nasuwa się uwga, że wyszły one 
od spółki Kenne—Hanse—Tiedemann, której na tem 
zależy, aby nowo założonemu Towarzystwu KHT 
nadać jakiś pozór słuszności. Wielu Niemców patrzy 
na machinacje spółki KHT z niedowierzaniem i po­
trząsa głową, więc szanowna spółka czuje potrzebę 
wywieszenia straszaka, aby gdy uczciwa propaganda 
nie dopisuje i zawodzi, choćby w sztuczny sposób, 
łamańcami i kuglarską sztuką kaptowao prozelitew 
dla nowego Towarzystwa, mającego dalej rozwijać 
i realizować Bismarckuwską myśl, której treścią 
i celem jest zagłada polskiego imienia.

O tem, że w polskich dzielnicach pozakładane 
są od dawna i wciąż się jeszcze zakładają różne to­
warzystwa niemieckie : haudwerkervereiny, gewerk- 
vereiny, kriegervereiny i t. d. i t. d., które liczbą
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gazety wielbiące idtś! Bismarekowską i na- 
ńladujących pomorskiego pustelnika packłków w r0 
dzajit KHT milczą jak zaklęte, ndaiąc, jakoby o ni 
czem nic zgoła nie wiedziały lob, jakoby o tem nie 
warto było wspominać!

Za to wskazują na rzekomą obfitość polskich 
stowarzyszeń. To jest charakterystyczne 1 Może 
niezadługo zawadzać im będzie nawet to, że oddy­
chamy razem z Niemcami tem samem powietrzem. 
Ta troska wyda może z czasem jakiego mistrza, 
który atmosferę rozdzieli chemicznym sposobem na 
dwie odrębne potowy. Nie trzeba sądzić, żeby to 
należało do utopii. Przecież żyjemy w wieku, w któ 
rym wynalazki gonią :ed*-n za drugim pędem pary. 
Pomysłową spółkę KHT może zaćmi wkiót/e i ki 
wielki geniusz, pojawiając się jak deus ex macbioa!

Przesilenie ministeryalue
zdaje się dotąd nie ukończone. Jak się dowiaduje 
„Kreuzztg.“, ostateczna decyzya w zamianowaniu 
nowych ministrów nastąpi dopiero po powrocie księ­
cia Hoheulohego z Alzacyi, którego w Berlinie 
oczekują około 17 b. m. Wedle informacji pism nie­
mieckich ma ustąpić oprócz ministra rolnictwa i mi­
nistra sprawiedliwości trzeci jeszcze z ministrów, 
dotąd atoli nie wiadomo jeszcze który. Mimo to już 
koła interesowane wymieniają następi ó w ustępują­
cego, nieznanego jeszcze ministra, prasa zaś zasta 
nawia się nad tem, u kogo był „der schwatze 
Mann“, jak nazywają szefa gabinetu cesarskiego 
Łucanusa. On to bowi-ns był u ks. Bismarcka, by 
go wezwać do podania się do dymisyi, on w dniu 
26 października złożył wizytę hr. Capriylemu, on 
wreszcie odwiedził ministra Schellinga. Ztąd po­
chodzi ów przydompk, i przekonanie, że p. Lucanus 
ma dla ministrów pruskich podobne znaczenie, co 
„Biała Dama“ dla Hohenzollernów.

Na stanowisko ministra rolnictwa wymieniano 
kilka osobistości, między innymi i naczelnego pre­
zesa naszego Księstwa, p. Willamowitza. Zdaje się 
jednak, że dzisiaj nikomu nie spieszno zostać mini­
strem, dotąd bowiem pan Heyilen nie znalazł na­
stępcy. Wprawdzie obiega pogłoska, że tekę mini- 
steryalną rolnictwa otrzyma p. Himmersteia, nomi- 
nacyi tśj atoli „Reichsanz.“ dotąd nie ogłosł 
Wedle informacji „Nat. Zig.“, otrzymał bar. H»m 
merstein już nominacyą na ministra rolnictwa. 
Wczoraj bowiem przybył do Poczdamu i miał przed 
południem posłuchanie u cesarza, następnie złożył 
wizyty kilku ministrom i w ciągu popołudni-, powró­
cił do Hanoweru.

Baron Hammerstein urodził się 2 października 
1827 roku w obwodzie rejencyi osnabryckiój, gdzie 
posiada własność ziemską. Pa,n Hammerstein j st 
od 1888 roku dyrektorem krajowym w Hanowerze. 
Konserwatywna prasa pochwala tea wybór.

Na sposób usuwania ministrów oburza się 
„Freis. Ztg.“, składając odpowiedzialność za to na 
nowego kanclerza i prezesa ministrów, który przed 
swem zamianowaniem postawił bardzo stanowcze 
warunki i twierdzi, że pierwsze wystąpienie księcia 
Hohenlohego w urzędzie nie budzi zaufania do „naj­
nowszego kursu“. Podróży nowego kanclerza przez 
południowe Niemcy przypisują politycy wielkie zna­
czenie polityczne i domyślają się, że chodzi o to, 
aby zatrzeć złe wrażenie, jakie w południowych 
Niemczech musiały wywołać nieprzewidziane zmiany 
w łonie rządu Rzeszy.

0 przjszłęch slosnukaih Niemiec 4» Rosji
rozpisuje się nadworny organ ks. Bismarcka „Hamb. 
Nacbr.“ Warto zapoznać się z wywodami tego pi 
sina, które nie pomija żadnój sposobności, by nie po­
ruszyć „kwestyi polskiój“.

„Co do zapewnienia dobrych stosunków z Rosyą 
stać się może i stać się musi, piszą „H. N.“, to przedi- 
wszystkiem ochrona rosyjskiój wrażliwości, o i e to się 
zgadza z własnym interesem Niemiec. W pierwszym 
rzędzie odgrywa rolę kwesty» polska. Kto­
kolwiek jeot carem w Rosyi, zawsze pozostaną za­
patrywania i życzenia co do Polaków jedne i te 
same; Rosya przez każde faworyzowanie Polaków, 
które ich utrwala w ich dążnoś iach narodowych, 
będzie się czuła zaniepokojoną i pełną nieufności dli 
zamiarów faworyzujących.

Serce esyste i duch prawy,
prostota i czystość duszy.

------- ---------------
(Ciąg dalszy.)

Dusza już tam umarła, straciwszy moialne 
czucie. Te oto są skutki nieprawego ducha i nie­
czystego serca, — sumienie nieprawe i nieczyste, 
słowem, złe. Przez prawość ducha przjchodzi 
się do prostoty duszy, ponieważ co prawe, to pro­
ste. Tak się ma prawość do prostoty jak prawo 
do prawdy. Prawym jest duch, jak już wiemy, który 
prawem Bożem się doskonali, a prostą jest dusza, 
w którój prawda ukazuje się jakoby wcielona. Z tego 
wnosić możemy, iż to wielka rzecz i najpiękniejszy 
przymiot prostota, nie ta prostota naturalna, jaka 
jest w dzieciach i w ludzie, nieoświecona i nieświadoma 
siebie, zwykle jako niedojrzała rozmijająca się 
z roztropnością, ale owa prostota z pracy moral- 
nśj pochodząca, doskonała prostota świętych, 
w którój świadomie duch z p.awdą wszechrze­
czy jest w jedności i prawdę żywota pełni. Do 
niój przychodzi każdy, który czyni prawdę, to jest, 
czyni zawsze to, co sumienie każę i tak a nie ina- 
' zćj, tylko jak sumienie pokaźnie. Wszelki, który 
czyni prawdę, przychodzi do światłości, powiedział 
Zbawiciel (Jan, R. III, w. 21). Zatem ta prostotą 
z pełnienia prawdy świecącój w sumieniu pocho-

„Podobnój ostrożności, co kwestya polska, wy­
maga także przeciwieństwo Rosyi tło Anglii. Miara 
zaufania, jakie okazywać będą mężowie stanu poli­
tyce berlińskiój, będzie wedle wypadków w Azyi 
wschodniój zależała więcśj jeszcze, niż dotąd, od 
tego, jak daleko zajdzie zażyłość Niemiec z Anglią. 
Dalsze istniesie rosyjsklpgo życzenia, aby utrzymać 
pokój, . nie zależy ostatecznie wyłącznie od stosun­
ków niemiecko rosyjskich. Rosya może wbrew swój 
woli, dla zitezpieczenia zagrożonych interesów i 
wykonania swych zamiarów znaleźć się w tem poło­
żeniu, że bedzie musiała chwycić się wojennych 
przepisów. Jak wtenczas zachowają się Niemcy 
w obec niśj, czy zdołają utizymać neutralność, to 
zależeć będzie w pierwszym i_ędzie od kierunku, 
iaki do owego czasu prnybieize polityka zewnętrzua 
Rzeszy niemit ckiój, zależeć będzie od tego, o ile za­
chodzić bedzie potrzeba angażowania się Niemiec 
w obronie interesów, które nie wchodzą w obręb 
wojennój obrony ze strony trójprzymierza i których 
' op’ersnie mogłoby nastąpić jedynie w przeciwień­
stwie do pretensji Rosji co do zamknięcia bram swoich 
nad moizem Czarnem i rozpizestrzenienia się w 
Azyi. Innemi słowy: przy przyczłych rozprawach, 
jaVjeby mogła podjąć Rosya z trzeciemi państwami, 
stanie się dla Niemiec możliwość zapewnienia po­
koju z państwem carów i tem samem pizeciwko 
wojnie odwetowój ze strony Francyi zawarunkowaną 
przez to, o ile niemiecka polityka zdoła dla siebie 
utrzymać swobodę, o ile się nie zobowiązała w ibec 
obcych interesów. Zachodzą położenia, w których 
państwo nie może uchylić się od następstw dawniej­
szej swój polityki i wtenczas, kiedyby tego pra­
gnęło.

„Trzecim punktem, w którym Niemcy winny 
starać się o powściągliwość w obec Rosyi w intere­
sie dalszego trwania dobrych z nią stósunków, jest 
wstrzymauie się od mieszania się do spraw we­
wnętrznych Rosyi, którego żąda dosyć często prasa 
niemiecka, począwszy od „Kreuz Ztg“, aż do „Vor­
wärts“, z najrozmaitszych przyczyn, czy chodzi o 
traktowanie Bsłtów, czy żydów, czy o przywrócenie 
„stósunków konstytucyjnych“, czy tóż o coś innego 
W tych kwestyach należy wszystko pozostawić ini­
cjatywie rosyjskiój w jój własnym kraju. „Zgorsze­
nie“ atoli, jakie dają bezustannie stósunki rosyjskie 
naszym pismom liberalnym, pozostawiają nas zupeł­
nie zimnymi. Rozumna polityka niemiecka, naszem 
zdaniem, powinna wychodnio ze zasady, że inue na 
rody rządzą się tak, jak to odpowiada ich potrze 
bom i jak to leży w ich interesie. Dotychczas nie 
odnosimy tego wrażenia, aby lud rosyjski w swym 
ogóle blizko stu milionów, pragnął innego rządu, jak 
absolutnego rządu cara.

„Na te n kończyłyby się sprawy, w których 
mamy i możemy okazywać Rosyi ostrożność i po- 
wści gliwość, nie uchybiając sobie samym; zakres 
ich może się powiększyć prze; zajścia w dziedzinie 
polityki zagranicznój, lecz chwilowo nie zachód, i po­
trzeba zajmowania się temi sprawami. Wszystko inne 
należy pozostawić czasowi i uksztełtowaniu się rze­
czy pod rządami nowego cara.“

Podziwiać należy niezwykłą owściągliwość 
X. Bismarcka w omawianiu „kwestyi polskiój“ w po­
wyższym artykule!

Wojenne plany Japończyków.

W porcie Artur mają się rozstrzygnąć losy 
obecnój wojny pomiędzy Japonią a Chinami. Trzy 
a.mie japońskie, dobrze zorganizowane, operują 
obecnie na polu walki. Co się tyczy planu wojen­
nego, jaki sobie strategicy japońscy zakreślić mu- 
sieli, to zdaje się, że w pierwszój linii chodziło im 
o zajęcie tego krsju, który się stał przyczyną wojny, 
tj Korei. Wykazują to obok ułan zek główne bitwy 
1 od PingjaDg, nad ujściem rzeki Yalu i na pre.wym 
brzegu tójże rzeki. Marszałek Yamagata jest obec­
nie w Mandżuiyi. Ciężką musiała być jego prze­
prawa, bo zdaje się, że tylko 4 do 5 kilometrów 
marszu dziennie mógł zrobić od Pingjang do miejsca, 
w którem się obecnie znajduje. Te same trudności 
będzie n ał do zwalczania także w dalszój drodze 
do Mukden, stolicy Maudżuryi, dokąd prawdopodob­
nie dopiem na k'ńcu b. m. przybędzie. Zajęcie 
Mukdenu nie rozstrzygnie atoli jeszcze wojny.

Japończycy dobrz- wiedzieli, że północne 
Chiny i Pekin sprowadzają żywność z bogatych po­
łudniowych okolic. Dla ułatwienia transportu wy­
budowano nawet kanał cesarski aż do Pekinu, tak 
zwany Chang czen fu. Ale ten kanał został z cza­
sem zaniedbany, ponieważ morzem dowożono żywność 
do różnych stron północnych. Przezorai Japoń­
czycy, chcąc ogłodzić Chińczyków, rozbili ich mary­
narkę, skazując tem samem Da głód Pekin i północne 
okolice kraju.

Północne porty w zatoce Pecchili tylko do końca 
listopada nie są zamarznięte; do togo czasu musiał

dząca jest pełna śaiatłośc, wręc z roztropno­
ścią świętą musi chodzić w parze. Przeto ludzie prze­
wrotu', widząc prostotę sprawiedl wego, którą wy­
śmiewają i mają za nic, nie pojmując jój wyższości, 
nie znając, jakie w niój światła bogactwo, mniemają 
w swój pysze, że ją łatwo podejdą swemi zasadz­
kami, podbiją i użyją do swych nieprawych celów, 
lecz jakże się zdziwić muszą, gdy poznają w skutku, 
ża im s ę sztuka nie udała, że przeniknięte zostały 
ich nieprawe zamiary, i że cofnąć się musieli za 
wstydzeni, sami często zaplątawszy się w sieci, które 
na prostotę postawili.

Oka-uje się więc, że w moralnym święcie gołę­
bica więcój waży niż wąż, i że go zawsze zwycięża, 
jak prawda zwycięża fałsz. Jednakowoż zawsze 
w tem zetknięciu się wz&jemnem, które Da świecie 
tak ezęsto się zdarza, z natury swojój prostota ma 
nieprzezwyciężony wstręt przed roztropnością przewro­
tności i strachem się przejmuje na jej widok jak 
gołębica przestrasza się na widok węża, i to może 
jest największe moralne cierpienie sprawiedliwego, iż 
musi mieć tyle do czynienia ze złością świata i pod­
stępami ludzi, z którymi go Opatrzność może dla tego 
razem postawiła, aby się tem lepiój okazało zwy- 
cięztwo dobrego nad ziem, aby prawda zbawiająca 
w rzekomo slabem prostoty naczyniu uprzytomniona 
wciąż tam deptała głowę węża.

Lecz przypatrzmy się bliiój, jak prostota wy 
gląda, na czem się zasadza i jak postępuje. Wiemy 
już, że prostota rodzi się z prawdy i ją w naturze

każego roku Pekin i północne Chiny zaopatrzyć się 
w żywność na zimę. Ale właŚBie w tym czasie, 
kiedy żywność tę przewożono, ustał w Chinach 
wszelki handel z powodu wojny, a nadto potraciły 
Chiny swoje okręty. Niewątpliwie głód zagraża Pe­
kinowi i północnym Chinom na przysżłą zimę. Ja­
pończycy ukrywali ten fortel wojenny, który teraz 
dopióro występuje na jaw i do którego się przyznają.

Aby jednak zupełnie zawładnąć morzem, będą 
Japończycy koniecznie zdobyć musieli port Artur i 
port Wei-hai-wei. Chińczycy zaś wiedząc, że ża­
dnego z tych portów nie zdołają obronić, starają się 
o przeprowadzenie ugody.

Ale być tóż może, źe północne Chiny i stolica 
ograniczą się w pożywieniu i wytrzymają przyszłą zimę 
bez klęski głodowój. W takim razie Japończycy 
będą czekali, aż głód krajowi nie dokuczy, lub tóż 
zdobędą Pekin.

W ostatnim czasie utworzyła Japonią trzecią 
armią, która jest już na polu bitwy. Zadaniem tój 
armii je’t zdobycie portu Wei-hai-wei, położonego 
naprzeciwko portu Artur, na wstępie do zatoki Pec­
chili. Przez zajęcie tego portu oraz portu Artur, 
przeciwko któremu operuje marszałek Oyama, zo­
stanie Pekin zupełnie zamknięty, a Japończycy mogą 
spokojnie oczekiwać rezultatu operacyi Yamagaty, 
który ma Mukden zdobyć.

KORESPOHDENCYE.----♦*«----
JF/er/ew, 8 listopada.

(Kondolencye. — Kodeks karny. — Reforma wyborcza. — 
Gubernator Laenderbankn).

0°’) Kondolencye bez końca! Dwaj posłowie 
młódoczescy Engel i Kramer, nie zadowoleni jeszcze 
bondolencyą p. Chlumeckiego, ndali się do kniazia 
Lobanowa, aby w im eniu narodu czeskiego wyrazić 
głęboki i bardzo szczery żal z powodu wielbiój straty, 
jaką pouiósł „bratni naród rosyjski“ przez śmierć 
cara. Ks. Lobanow pono me tylko gorąco podzię­
kował, ale nadto wyraził radosne zdumienie, że — 
tak doskonale mówią po rosyjsku 1 Tymczasem „Na- 
rodni listy“ oburzają się, że Koło pokkie p. Lewa- 
kowskiemu wypowiedziało tylko naganę, a nie wy­
kluczyło go. Gdy jednak przed kilku miesiącami 
p. Edward Gregr w pelnój Izbie rzucił obelgę na 
Polaków, klub młodoczeski nie pomyślał nawet o tem, 
aby mu wypowiedzieć naganę a tem mniój wykluczyć 
go! Oto z iwsze dwojaka miara.

Izba poselska bardzo znaczną większością gło­
sów uchwaliła przejść do rozpraw nad pojedyńezemi 
artykułami kodeksu karnego. Wprawdzie jest, aż 800 
poprawek, wniesionych przez różnych posłów, a nadto 
minister sprawiedliwości obstaje przy pierwotnym 
tekście projektu rządowego, zmienionym .przez korni- 
syą. Praca więc będzie bardzo żmudna, jednak 
zdaje się, że projekt ostatecznie zostanie przyjęty. 
Będzie to pierwsze, ważniejsze dzieło koalicyi, a za­
razem wielki sukces ministra sprawiedliwości.

Niebawem też pojawią się rezultaty długich 
narad prezesów sprzymierzonych klubów z mini­
strami, i to w formie ostatecznego projektu rządo­
wego co do reformy wyborczśj. Że hr. Hohenwart 
cofnął swój zbyt skomplikowany projekt, co przewi­
dywaliśmy już na wiosnę, zdaje się n'e ulegać 
wątpliwoś-i. Prawdopodobną też jest rzeczą, że nie 
nastanie żadna ważniejsza zmiana ustaw wyborczych, 
o ile się odnoszą do kuryi miast i gmin włościań­
skich, lecz utworzoną zostanie nowa kurya dla ro­
botników.

W miejsce ś. p. hr. L. Wodzickiego guberna­
torem Laenderbankn mianowany członek rady za- 
wiadowczój hr. Maksymilian Montecuccoli-Laderchi, 
urodzony r. 1840, członek Izby Panów, w którój 
należy do stronnictwa konserwatywnego.

Niemcy.
* Berlin, 9 listopada. Wydział związku rol­

ników obradował w poniedziałek i wtorek nad re- 
organizacyą handlu zbożowego i przyjął siedm dła- 
gich rezolucji, których główne żądania są: reforma 
giełdy zbożowój na podstawie handlu tylko towarem 
rzeczywistym, uporządkowanie międzynarodowych 
stosunków monetarnych, w połączeniu z kontrolą nad 
pożyczką zagraniczną, utworzenie śpichrzów pań­
stwowych, ciągłe popieranie kolejek ze strony pań­
stwa, zniesienie mieszanych składów tranzytowych; 
państwo ma jak naiprędzćj znaleźć środki, abv uzy­
skać cenę zboża, odpowiadającą kosztom produkcyi. 
W celu poparcia tych uchwał wybrano osobny wy­
dział poboczny.

— „Kreuz Ztg.“ donosi, że szef kancelaryi 
Rzeszy. *ąjny radzca legacyjny Goering, zdecydował 
się wziąć dymisya.

— Prof. Le. yden, który w tych dnie eh

wciela. Człowiek, k óry prawdą żyje, jest przeto 
we wszystkiem naturalny, więc jak cała natura 
wdzięczny i miły, natura bowiem prawdę stworzenia 
odbija i nią świeci, tak tóż kto ją moralnem życiem 
w sobie wciela, jest miłym tą prawdy naturalnością, 
jak przeciwnie nieprawy i od prawdy odstępujący 
jest niemiłym i będzie zawsze miał w sobie coś 
nienaturalnego, gdyż wszelkie złe naturze jest prze- 
ciwnem. /

Dalój ztąd następuje, że prostot* daleką jest 
od udawania, nie używa żadrój sztuki, aby się ina­
czój i lepiój przedstawić, niż jest. Będąc bowiem 
w posiadaniu dobra w prawdzie, nie ma potrzeby 
nic sobie przydawać, ani udawać. Inaczój ci, 
którym tego dobra prawdziwego brak, tacy, aby się 
przedstawić korzystnie, muszą pokrywać swój 
wnętrzny niedostatek, muszą więc udawać, muszą uży­
wać sztuki, chociaż im się to na wiele nie przyda, 
i tylko siebie łudzą i śmieszniejszymi czynią, gdyż, jak 
mówi pospolite przysłowie, zawsze w końcu prawda 
jak oliwa wyjdze na wierzch.

Także prostota tem się odznacza, że nigdy nie 
upiększa tego co mówi, ale zawsze opowiada wszystko 
tak, jak jest; dla tego że sama prawdy treść ma do­
stateczną w sobie piękność i nie potrzebuje przyda- 
nój ozdoby; ci tylko upiększają wszystko, co 
mówią, których treść jest licha, których mowy pra­
wda nie wspiera, więc nie mając złota prawdziwego, 
podły kruszec udaną pozłotą zalecony podają.

Na trzeciem miejscu prostota w tóra się poka-

powrócił z Liwadyi, został dzisiaj zawezwany n* 
posłuchanie u cesarza w Nowym Pałacu.

— W kasynie oficerskiem w Poczdamie 
nastąpiła wczoraj eksplozja gazu, w slute.k czego 
ciężkie rany odniosło dwóch żołnierzy, oraz porucznik 
Vogel rem Falkenstein.

— W ministerstwie rolnictwa odbyły 
się w środę i czwartek obrady nad kwestyą prawa 
spadkowego. Na koDfereDcyą tę oprócz prezesa ko­
misji kolonizacyjnej dla W. Ks. Poznańskiego 
i Prus Zachodnich zawezwano także trzech pre­
zesów jeneralnycb komisyi na wschodnie państwa.

— Do socyalistycznój kasy stronnictwa 
wpłynęło, wedle referatu zarządu z października: 
z berlińskich okręgów wyborczych 2450 m., od ko­
biet 200 m.. z Altenburga 300 m., z Lubecki 200 m., 
ze zwyżki w dochodach „Vorwärts“ w trzecim kwar­
tale 13 796,80 m.

— Swego pastora Flieduera posiada także 
Belgia. Przybywa on od czasu do czasu do Nie­
miec, aby tutaj przed zgromadzonem a naiwnem 
audytoryum opowiadać prawdziwe koszałki opałki o 
ciemnocie i przesądach katolików w Belgii. Nie 
warto rozpisywać się o tych wszystkich nonsensach 
paua pastora. Ten jegomość nazywa się Meyhofier.

— Związek berlińskich artystów wybrał 
budowniczego uowego parlamentu Wallota swoim 
członkiem honorowym a nadto w dniu otwarcia par­
lamentu zamyśla uczcić go ucztą, w dowód uznani* 
dla jego dzieł*.

— Ks. Bismarck, który miał wyjechać z 
Warcina do Friedrichsrah 10 b. m. pozostanie tam 
jeszcze z powodu choroby swój żony. Dzień wyja­
zdu jeszcze nie oznaczony.

Ameryka.
’Przy jesiennych wyborach stanowych 

i gminnych w Stanach Zjednoczonych Ameryki zwy­
ciężyli republikanie tj. stronnictwo konserwatywne. 
Taraz miasto demokratycznój większości, będzie miała 
republikańska partya w Izbie reprezentantów 25—35 
głosów większości. W Stanie Wis-onsin przeszła 
cała lista republikańskich kandydatów większością 
56,000 głosów. Partya, cnyli klub „Tammany“ w 
w Nowym Yorku stracił wszelkie miejskie nrzęda. 
Wszyscy jego kandydaci przepadli. Kandydat re­
publikański kilku milionowy bogacz z Nowego Yorku, 
Levi Morton, żyd, wybrany został na gubernator* 
Stanu nowoyorskiego większością 143,000 głosów. — 
Kandydat repub. u* burmistrza miasta Strong, wię­
kszością 50,500 głosów. Ważnem bardzo jest powo­
dzenie republikanów w południowych Stana h, gdzie 
dotąd zawsze demokraci zwyciężali. — Przyczyna 
tego leży w tem, że demokratyczna większość nie 
postąpiła sobie według życzenia ludu w kwestyi re­
formy celnej.

*3? elegramy.
Rzym, 9 listopada. Króla włoskiego będzie 

reprezentował na pogrzebie cara następca tronu.
„O3servatore Romano“ donosi, że w przyszłym 

roku przybędzie do Rzymu wielka pielgrzymka 
z Ameryki.

Król podpisał dekret dotyczący wybicia afry­
kańskiego medalu wojennego dla żołnierzy włoskiój 
armii i marynarki, or?z dla krajowego wojska ko­
lonii erytr-jskiój,

Paryż, 9 listopada. Jakieś indywiduum cheiało 
ubiegłej no«y podpalić magazyn arsenału w Viranon. 
Gdy podoficer będący na straży, uderzył na złoczyńcę, 
dał 011 dwa razy ognia z rewolweru i uciekł.

Ateny, 19 listopada. Wczoraj została otwarta 
Izba bez wszelkiój uroczystości. Dzisiaj zawiesiła 
Izba posiedzenie, ponieważ nie stawiła się dostate­
czna liczba posłów do podejmowania uchwał. Wszel­
kie usiłowania celem pojednania stronnictw opozy­
cyjnych nie odniosły żadnych skutków.

Kalkuta, 9 listopada. Przeciwko radży lenni- 
tzego państwa Nyaghnr wybuchnął rokosz w pro- 
wincyi Orrssa. Wysłauo wojsko na miejsce rozru­
chów.

Peszt, 9 listopada. Zewnętrzne pogłoski o na­
stąpić mającem przesileniu ministeryalnf.m są bez­
podstawne.

Nowy Jork, 9 listopada. Wedle ostatnich 
ost.ituieh rezultatów wyborczych, większość republi­
kańska w nowój Izbie reprezentantów tędzie wy­
nosiła przeszło 100 głosów.

Petersburg, 9 listopada. Dyagnozę lekarzy, 
którzy cara mieli w swojój opiece, ogłosił urzędowy 
„Prawitel. Wiestuik“. Według tój dysgnozy, przy­
czyną śmierci była chroniczna nephritis intersty- 
cyalna, wynikająca jako skutek afektacyi serca i 
infraktura lewego płuca z następnem zapaleniem.

Petersburg, 9 listopada. Wczoraj w południe 
krzyżowiec, wiozą y zwłoki cara, zawinął do portu 
w Sebastopolu. Zwłoki przeniesiono na ląd i wsta­
wiono do wagonu żałobnego. Ze zwłokami przybył 
t-,kże car, carowa wdów», narzeczona carska, na-

zuje, ze nie zatizymuje srę nigdy na samym blasku 
zewnętrzny», w którym istot* rzeczy świeci, Iscz 
wnika do samój istoty.

Wszystko bowiem co jest, ma pewną, właści­
wą swemu iestestwu piękność, o ile jest, jest w niem 
prawda, a tój prawdy blask wedle Platona, to pię­
kność. Otóż ten blask rzeczy olśniewając ludzi po­
wierz hownych zati zymuje w s >bie, tak iż przezeń dalój 
do samój istoty nie przychodzą, na piękności tak się 
zatrzymają, iz o prawdę już <alój nie stoją, jak to 
głęboko pojęte przedstawił Krasiński w przygrawce 
do pierwszój części „Nieboskiój komedyi“. A wła­
śnie w prostocie to jest istotnem, iż do prawdy nade- 
wszystko dąży, i dopióro ją mając, blaskiem jój się 
cieszy, więc nie waży sobie nic blasku samego bez 
posiadanój prawdy.

Ona dla tego prostotą się zowie, iż zawsze 
jrooto i przez wszystko do samej prawdy zdąża. 
Lecz ludzie pospolici więcój są miłośnikami blasku
i pozoru, niż samój prawdy, bo tamto ¡przyjemne i 
łatwe, s prawdy zdobycie to trudny orzech do zgry­
zienia. Ztąd pochodzi, iż blaskiem uwiedzeni i pozo­
rem omamieni, nigdy do prawdą nie dochodzą, i w 
skutek tego kierunku nerażeni są na tysiączne oma­
mienia, tem większe i niebezpieczniejsze, im w wyż­
sze sfery ciekawością wrodzoną i śmiałością ducha 
się zapuszczają. Ducn prosty atoli, prawdę nad 
wsrystko i jedynie miłujący, od takich złud jest 
wolny.

(Ciąg dabzy nastąpi.)



gt<pca tronu Jerzy i ret ^ta członków rodziny. Po- 
c ąg ruszył ku Moskwie. Następca trouu Jerzy udał 
się zSebastopola na Kai 'kaz.

Mowę Łisiążki.
„Zycie X Wojciecha Męcińskiego“, przez X. 

Jl. Czermińskiego T. J. Kraków. Nakładem re- 
dakcyi Misyi katolickich. 1894.

Hojną krwi była Pols.k a nasza, nie tylko własną 
podlewając ziemię rodzajnyu sokiem ofiary. Rycer­
ski w poświęceniu zapał nióa 1 i kn dalekim wybrze 
żom ów dank krwi, zadatek bujnego żniwa. Sine 
sanguine emissio, non fxt remisi do. Zbyt mało wiemy 
o przesławnym męczenników na* ’zych poczcie, zaczem 
nie umiemy ich wzywać w obecnej potuebie, ani 
tśż na nich się zapatrywać w próbach i Upaleniach 
dnia dzisiejszego. Każdy przycĄłuek do zuaj. moó i 
8więtych naszych i miiych, jest x'słngą i czynem 
patryotycznym, wzbudzając zobowiązania tradycji, 
dodając otuchy i ukizepienia na pióży spół-zesne, 
choćby słowem wielkiego doktora Kot'ciob, który, 
po czytaniu martyrolog ów, zwykł był i obie powta­
rzać : co mogli ci i te, hoż-sz i ty Augu styoie...

Brat zakonny Ojca Wojciecha M.S-ićskioga 
wyzyskał szczupłe wiadomości, jakie p-oaiadamy 
o wielebnym słudze Bożym, umęczonym xa wiapę 
przez pogan Japońskich. Syn senatorskiego w R-j-?- 
czypospolitój rodu, przyszedł na świat w r. 15'98 
Wojciech Męciński, a po odbyciu studyóir w ku ;u, 
obyczajem epoki, wybrał się za granicę, z cza' ;em 
zabiegając i do Rzymu, kędy tak ochotnie uda wali 
się zawsze pątnicy polscy.

Minioi Aj wiosny nowa ich garstka znajd owak 
sie w mieście Wiecznem. Zwiedzając oiiob) lwośii 
stolicy świata chrześciańskiego, zachodzili nrer „z i do 
wspaniałegokoś dok Oesii, gdzie spoczywa św„ Ignacy. 
Pewnego dnia uderzyła ich pobożność rozmodlou; ych wje- 
dnćj ciasnój kapliczce tłumów. Pytają, u o to za 
miejsce uprzywilejowane, woniejące nabo> -ństwem. 
E la madonna d’ella Strada, bizmi odp'»’ wi>dź, a 
przyklękające wśród budujących poboż.ioż cią Wło­
chów, zrozumieliśmy dziwne ogrzanie serci , jakiego 
się tu dozuaje. Przy tym ołtarzu św. I Franciszek 
Xawery ostatnią mszą odprawił przed wy jazdt tn do 
Indyi, tu nasz Męciński otrzymał jasne przeczucie 
chlubnego powołania w szeregi tych, „co straty swe 
obmyli we krwi Baranka.“

Za nic sobie ważąc wysokie stanowisko w krajn, 
dostojeństwa i odziedziczone po przodkach dostatki, 
Męciński wstąpił w 1626 r. ćo nowieyatu rzymskiego 
00. Jezuitów, kędy żywą była jeszcze pamięć aniel­
skich cnót św. Stanisława Kostki. Od razu zary­
sowało się jego właściwe powołauie. Dojpraszał się 
u przełożonych, ażeby go wysiali na dalekie wśród 
pogan misje, a rozporządziwszy dobrami doczesaemi, 
które zapisał na fandowane w Krakowie przez króla 
Zygmunta III kolegium jezuickie św. Piotra i Pa­
wła, po rozlicznych zwł Aach i trudnościach, nareszcie 
w 1633 stanął u grobu św. Franciszka Xaw<rego 
w Goa, otrzymawszy od przełożonych, iż mu wolno 
było ze sreber dziedzicznych latnpę tamże ufun­
dować.

Z prawdziwie rycerską ochotą wn<st rozpoczął 
prace apostolskie, zagrzany w nich ciigńemi wieścmi 
o męczeńskich zwycięstwach współbraci. Ale jak­
kolwiek znajdował pole do pracy w Indy h, rwał 
s ę przedewszystkiem do Japonii, przeczuwa jąc srradź, 
iż tsm uszczknie palmę tryumfu. luna j ;cze po 
budka zdawała się potęgować jego żarliwość. Acz 
w owych czasach Towarzystwo Jezusowe wydało na 
tych misy ach dalekich kilkuset męczeuuików, wieść 
niosła, iż znalazł się był w tym poracie chwalebnym 
jeden odstępca, katuszami zastraszony. A choć da- 
nem mu było późaiój złe naprawić i wynagrodzić 
ofiarą życia chwilową tylko słabość, bracia zakonni 
poczuwali się do odpokutowania i zrównoważenia 
przelotnego ustępstwa liczniejszemi i pełDiejszemi 
ofiarami.

Nasz Albertus de Polonia, jak się dał nazywać, 
widząc iż rodowe j -go miano zamieniano na jakieś 
włoskie Micischi, przybył do Japonii z końcem loku 
1642, gdy tam najsroższe wrzało chrześcian prześla­
dowanie. Od razu ujęty, już w marcu następnego 
roku, po heroicznie znoszonych długich katuszach, 
otrzymał wieniec zwycięstwa. Krew jego użyźniła 
japońską ziemię. Na pozór stłamioue chrześciaństwo, 
jak iskra w popiele tlejąca, przetrwało wieki, aby 
za doi naszych stwierdzić swe istnienie, zgłosić się 
do nowych misyonarzy, przed którymi otworzyły się 
progi Japonii, i zdumieć ich cudownem zachowa­
niem zasiewn św. Franciszka Ksawerego, podlanego 
krwią tylu męczenników, wśród których nasz Męciń­
ski niepoślednie zajmuje miejsce.

Ksiądz Czermiński znakomicie się wywiązał ze 
zadania. Odżywił przed nami szlachetną postać mę­
czennika, odnalazł jego listy równie zajmujące jak 
budujące , skwapliwie odszukał wszystko, co mogło 
rozświecie jego biografią we fałszywem świetle 
przedstawioną przez wydawców warszawskiój eney- 
klopedyi koś i lnój — słowem wykończył ile się dało 
najlepiój wizera-iek chwalebnego męczennika naszego 
w książeczce starannie wydanój, która wielkiego 
przysparzając nam zbudowania, jednocześnie przy­
spieszyć może zdoła godzinę wyniesienia ku czci ołta­
rzy Pańskich Wielebnego Wojcieciia Męcińskiego 
z Towarzystwa Jezusowego.

Zamieszczając w końcu niektóre zapiski świę­
tego męczennika, wydawca dołączył i rys żywota i 
śmierci Ojca Andrzeja Rudominy, pióra X. Męciń- 
skiego, który dla rodzin wielkopolskich skoligaco- 
nych z tym przezacnym litewskim domem, wielce 
zajmującemi być mogą A rzewnym jest ten hołd 
składany przez męczennika, cnotom wyznawcy, który 
po pięciu latach apostolskich t.udów poniesionych 
w Chinach, tamże żywota dokonał, na dniu 5 wrze­
śnia 1631 roku.

X. Męciński był przyjacielem wielebnego Ka­
spra Drużbickiego, któregu zwłoki spoczywają w na- 
szój pięknćj Farze poznańskiój. Świętych obcowanie 
stwierdza się rzewnemi przykłady w żywotach wy­
branych Bożych, zbliżając ich nawzajem do siebie 
sojuszem sprawiedliwości i pociągiem dusz odga­
dujących się większą miłością Boga, aby wspólnie 
miłości bliźaich służyć. AF.

Z ItoMjOiialiifii Wystawy pmjstaćj.
Z mało obiecujących początków wzrosło w

ostatnim czasie zainteresowane projektowaną w ro­
ku przyszłym Wystawą przemysłową do tego stopnia 
i nadchodzą jeszcze obecnie zgłoszenia wystawców 
w tak znaeznój liczbie, że dzisiaj już powodzenie 
przedsiębiorstwa uważać można za zapewnione. 
Wszelkie też dane przemawiają za tem, że przyszło­
roczna wystawa stanow.ć będzie dokładny obraz po­
stępu, jaki w ostatnich czasach wykazuje nasza pro- 
wineya na polu przemysłu.

Wskutek znacznego bardzo polepszenia się wi­
doków projektowanej wystawy i w obec w wysokim 
stopniu zadawalającego rorstrzygnięda kwestyi m ej- 
sca, na którem odbyć się uia wystawa, należy obe­
cnie do przyszłorocznego koukursu pizemysłowego 
przykładać zupełnie inną miarę. Rozumie się samo 
przez się, że znaczna bardzo liczba okazów, które 
nadesłane będą na wystawę, nie da się pomieścić w 
projektowanych początk-wo szczupłych ramach, że 
da.lój za zwiększającą się w uadzwytztiny sposób 
liczbą zgłoszeń, całe przedsiębiorstwo przybierze da­
leko większe rozmiary. Ponieważ zaś prawidłowe 
urządzenie wzrastającej w teu sposób wystawy w;- 
maga znaczuych rozchodów, przeto byłoby na czasie 
zając się energicznój, niż d otychczas, kwestyą fundu­
szu gwarancyjnego.

Przedewszy.-tkiem jednostki, któtym w pierw- 
szuj linii już we własnym ich interesie zależeć po­
winno na powodzeniu puyszłorei zoej wystawy p >• 
winny zaniechać dotychczasowej obojętnej swej po­
stawy w sprawie tego fuuduszu.

Nie małą korzyść zapewnia wystawcom uchwJa, 
że wszystkie przedmioty, służące za wygiaue w lo- 
teiyi wystawowej, z: kupione będą z pomi Izy okazów 
wystawioiych. Nastręczy to sposobność spieniężenia 
cenni,lj<?ych przedmiotów, nie z ajdnją-y-h w zwy­
kły h warunkach zbyt chętuych i łicznych nabywców. 
Zwi acaroy wreszcie uwagę, że po zaniknięciu wystawy 
nie sprzedane przedmioty wystawione bęią na żą­
dana wystawców na publiczną licytacyę. Śtaoowió 
to będzie zuaczne udogodnienie dla wystawców, któ­
rzy w tan sposób nuikną pttrzeby zabierania z po­
wrotem swych okazów.

O ile sądzie mi żna z dotychczasowego przebiegu 
prac pi zygoto wawczycb, projektowana wystawa pue- 
mysłona uwieńczona będzie pomyślnym sku kiem. 
Duść slaby początkowo udział sfer przemy;łowyck 
ożywia się w ostatnich cz, sach a i szersze warstwy 
społeczeństwa intere .ują się z dniem każdym więcej 
przy zloroczną wystawą. L czba wystawców wynosi 
obecnie około 400.

Jerzy Fleury.
(Ciąg dalszy).

Pociąg już zniknął, a pani Fleury ciągle jeszcze 
stiła patiząc na drogę — którą przebiegały wagony 
Jeden z nrzęduików zwrócił jój grzecznie uwagę — 
iż diuzej na dworcu pozostać nie może. Wzięła więc 
dzieci za rączkę i oddaliła się. Pierwszy dzień był 
dla niój okropny! jaką próżną zrobił wyjazd Jeizego! 
Cale tygodnie miały upłyuąo bez widzenia go, ale 
myśleć będzie o nim i prosić Boga o prędkie jego 
wyzdrowienie.

Wiejskie powietize zrestaaruje go, tak orzekł 
do> tor, a on przecież mylić się nie może. Wieczo 
rem odebrała telegram z Ghaumont. Podróżny przy 
jechał tam dotąd szczęśliwie, tylko cznł się trochę 
znużonym. Nazajutrz miał wyjechać do Nogeni.

Mało spaco t> j nocy na ulicy Ftutroir.
Nazajutrz listonosz! przyniósł list, który matks 

głośno przeczytała uwaćnój dziatwie, porówna z nia 
pła ząc i śmiejąc się — d irci pobożnie pomodliły 
się za kochanego ojca, niecierpliwie oc.ekmąc dnia 
następnego a z nim nowych od niego wiadomości.

Pogoda sprzyjała Jerzemu w czasie całej po 
dróży tak, iż mógł pełną piersią oddy hać powiettzen 
leśnean. Chociaż drzewa j zcze nie były okrytf 
liściem, już czuło się soki pod korą i dochodzące dr 
czubków gał zi zakończonych małenr pąkówkam 
które lada d ień rrzwinąć się miały.

Po dobrze przespanój nocy — czując się do 
sute znie silny, aby znieść prawie nulową podrói 
na kołach, — puścił się Jerzy do Nogent.

Okolica, którą jechał, była prześliczna, bogat« 
w doimy i w?gór..a, co chorego w prawdziwy wpra 
airło zachwyt. Łąki pokryw:’y doliny jak kobie 
rzec, a rzeka o wysokich brzegach płynęła spokojnie 
rysując rozmaite zakręty, jak gdyby nie miała ochot] 
opuścić tego miejsca. Szum jój spadków wydaws 
się pizeje.dnemu majestatyczną muzyką; a wirowaDii 
jój przypominało olbrzyma wężów w srebrnym po 
łysku, dulój bieg jój stawał się coraz spokojniejszym 
Pola dobrze uptawioae oddzielały łąki od lasów 
Jerzy wypytywał się o nazwy wsi i najinniejszycl 
osad, jakie spotykał po drodze. Przewodn-k jego 
który ciągle przypominał swój wiek podeszły, — mia 
bowiem 94 lata — ciągle ma Coś opowiadał. Dumo] 
bj na swói wiek, tak jak kobieta na swoją młodoś 
i urodę. Opowiadał, że w służbie wojskowśj odniós 
trzyj śmiertelne rany, pierwszą pod Austerlitz 
drugą i trzecią na buiwar^aeh w Ctianmont 
kiedy sprzysiężeni weszli do tego miasta. Jerzj 
s rdeczuie się uśmiał, słuchając tych ciągłych opo 
wiadań.

— Winszuję wam, żeście przeżyli tak niebez 
pieczne rany.

Stary o trzech śmiertelnych ranach wjecha 
w dolinę Traire, wazką i nierówną, żadnego ni« 
przedstawiającą widoku. Ale i tu Jerzy wynajdywa 
piękności.

Miejscami ziemia zdawała się zapadać, a wązks 
i głęboka dolina rozdzielała dwa wzgórza o spadzi 
stych brzegach, obrosłe olbrzymiemi, rozłorzystem 
dębami, które wznosiły się ponad inne drzewi 
i krzewy.

Bluszcz piął się po gałęziach, pokrywając gęstł 
wyiosłe pnie i krzewy i spuszczał się ku ziem 
w długich gałąikacb, z których nowo powstałe w< 
wszystkich roztaczały się kierunkach.

Promienie słońca jak złote strzały oświecał] 
zieloność i rozweselały lasy jeszcze nagie. Gdzii 
niegdzie widać było strumyki wysuwające się z po< 
gęstych krzewów, których wody kryształowe płynę!; 
rączo po pięknych łąkach, gubiąc się w kiściacl 
mieczyku, w długiój i kolącćj trawie.

Człowiek z trzema śmiertelueroi ranami za 
trzymał swój pojazd przed małym domkiem, stoją 
cym ca uboczu, a pomimo to uależącym do grup] 
domów, które się wznosiły u podnóża wysokości, ni 
którój zbudowano Nogent-le-Roi.

— Otóż jesteśmy u ojca Bólin — rzekł stary 
duga napoleoński.

— Ale dom wydaje się opustoszony — za- 
rołał Jerzy, zeskakując na drogę.

— PewDie, że ojciec Bólin jest w Nogent 
— Więc zaczekam na niego.
Zapłacił przewodnikowi, który zaraz nawrócił

o sąsiedniój szynkowni. Koń jego był zenżony, 
. i ou sam uczuwał silne pragnienie. Przeklinał 
riosuę, która mu tak gardło wysusza.

(Dokończenie nastąpi.)

Kronika
□iejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
jać po polsku!

Pomian, sobota 10 listopada.
• Kalendarzyk Nieustającej Adoracyt 

\aiśu> Sakramentu Anhidyecezya Poznańska
tkanat Borecki. Dnia 12 listopala w Cerekwicy,

3 w Chwałkowie, 14 w Górze, 15 w Jaraczewie,
.6 w Jeżewie, 17 w Mchach, 18 w N iskowie.

• Najprxeu). X. Arcypasterz powrócił wczo- 
aj wieczorem z Zalesia i Krobi do Poznania.

♦ O utworach p. Wlad. M ircinkowskiego 
vystawionych we Lwowie, tak piśze w krakowskim 
'Czasie** znany estetyk i krytyk X. dr. Eust. Skro- 
ihowski:

„Bardzo dobre dwa dzieła przęśl ! Marcin 
cowski z Berlina. Płaskoizeźba w białym marmu- 
•ze X. Arcybiskupa Stablewskiego jest wykonana 
lo3kouale, z wielkmi taleniera i smakiem w zastóso 
wauiu do nuteryrlu i jest jedną z najlepszych rzeźb 
ia Wystawie. Pewua ścisłość, a nawet twardość 
inii, daje tój głowie bardzo wiele charakteru i 
jprawia, że portret te i jest zz azem doikouj'ytu 
typem ogólnym dygu uza k <ścieluego. Mi<ka 
t dzieckiem, cie wielka grupa z bronzu tego artysty, 
pełna j«st ekgaucyi i jest nawskroś nowoczes.iem 
Iziełem fmneuzkiem. Kierunek Marcinkowskiego, 
pośredni pomięl.y klasycznym, a realistycznym, na 
tem polega, że salonowa dystynkeya zastępuje u niego 
jtyl i moderuje realizm “

* Spółka Stolarska. 01 dwó li lat podej 
mowaue były starania w celu założeuia „S.óiki 
Stolarskiój,“ która licznym naszym pizemysłowcom 
w zaw dzie stolarskim ma ułatwić Dabywauie surc- 
wych mattryalów i zbyt ich wyrobów.

Ostatecznie starania uwieńczone zostały pomyśl 
iym skutkiem i dziś liczne grono majstrów stolar 
ikich z zupełnem p zeświadcien em o pożyteczności 
lolidaruó) instytucji zawodowój postanowiło zawią 
:ać stowatzyszenie oparte na bardzo pewaych i do 
orze obmyślonych podstawach.

Uczestnicy mającój si założyć Spółki Stolar- 
skiój zbiorą się:
dnia 15 b. m. (Czwartek) o godzinie 9 rano dla wy 
słuchania Mszy św. w kościele św. Marcina a na 
stępnie o gßdz. 10 odbędzie się :
iv lokalu p- Miśkiewicza Stary Rynek Nr. 58, Ze 
branie kon tytuująee.

Prawo wstępu na salę obrad mają tylko osoby 
zaproszone.

Bliższych wiadomości zasięgnąć można w biu­
rze „8półki Metioracyjnój8, ulica Wilhelmuwska 15 1 
i u p. M. Andrzejewskiego cechmistrza Wielkie Gzr- 
bary Nr. 4.

St. Orłowski, M. Andrzejewski.
Dyr. „Spółki Melioracyjnój“, cecbmistrz.

Maj. rzy stolarscy.
J. Cichocki. J. Drygas. T. Kirschke. Wł. Nowa­

kowski. Widermański. J. S laki.
* „Berliner Tageblatt* zamieszcza kore- 

spondencyą z Inowrocławia, napisaną rzekomo przez 
jak egoś katolika Niemca — rzekomo, gdyż kore- 
spondeneya zawiera w sobie takie noaseosa, że 
z pod pióra katolika wyjść nie mogła. Korespon­
dent nie wie, że kazania niemieckie od dawna 
zostały w Liowroc’awin zaprowadzone — a już 
koroną jego iguorancyi i perfltlyi jest zdanie nastę- 
auią e: ,Ji sam jestem katolikiem niemieckiego 
j yka ( hyba tak zwany „Aachkatholik“) i nie 
mogę, ponieważ nie władam polskim idyomem, przez 
cały rok bywać na nabożeństwie (!!!), pomimo że 
mieszkam w „niem eckiem“ państwie“. I to ma 
być katolik, który nie wie, że nabożeństwo w ko­
ściele katolickim nie jest ani polskiem, ani niemie- 
ckiem, tylko katolickiem, na które każdy bez ró­
żnicy narodowości chodzio może 1 To tóż wobec tój 
dziwnój ignorarcyi tego „katolika“ beri. „Tage- 
bl&ttu“ nie robi "ajmniójszego wrażenia i śmiesznem 
się wydaje jego patetyczne wyznanie: „Was ist die 
natürliche Folge? (tego, że przez cały rok na nabo­
żeństwie bywać nie może) — Man wird entweder 
andersgläubig oder frei religiös!“ Jcżeliś ty taki 
katolik, że przez cały rok ua nabożeństwie nie by­
wasz, to nikt cię żałować nie będzie, choć zostaniesz 
protestantem albo żydem, lub nawet woluoreligijnjm, 
czyli ateuszem!

„Berliner Tageblatt“ mógłby się wystarać 
o poważniejszego korespondenta; że tego brać na 
seryo nie można, o tem chyba przekonaliśmy go 
dostatecznie!

* „Polnische nirthschaft*. Pod tym ty­
tułem wyzywa Polaków „Deutsche Tagesztg.“ ta 
lekkomyślną gospodarkę z lasami, w których tak 
długe wyciuano, aż wreszcie docięto się końca. W po- 
rzeczu Wisły ustanie wywóz drzewa Diebawem zu 
pełnie, natomiast, jak pisze „Geselliger“ ściągają 
handlarze drzewa zagranicznych kupców w porzecze 
Pregli i Dźwioy ; wywóz drzewa na tych rzekach wzra­
sta z dniem każdym, a także celem ułatwienia tran­
sportu koleją przyznano różne zniżki przewozowe i 
taryfy wyjątkowe. Naturalnie — powiada „Deutsche 
Tagesztg.“ — i te nowe terytorya zbytu zostaną 
wnet zapełnię wyczerpnięte i wyssane; o rozumnój 
i oszczędnój gospodarce mowy tu nie ma.“ 1 taki 
to naród — jęczy dalój organ „BHndu“ agraryuszy — 
z taką gospodarką, zdobywa bez przeszkody pano­
wanie i w niemieckich prowincjach nadbałtyckich !“ 
Podobno nowy kanclerz ks. Hohenlohe opró z olbrzy­
mich posiadłości na Litwie posiada nadto w Księ­
stwie na graüicy powiatów wyrzyskiego i chodzie- 
skiego bardzo rozległy majątek Grabowo z wspania-

- emi lasami; książę bawił jeszcze przed kilki tygo- 
niami przez krótki czas w tym majątku.

Co prawda, to gospodarka leśna w niektórych 
okolicach Księstwa zaslaguje istotnie na najenergi- 
zniejsze skarcenie!

* Teatr* polski w Poznanie Dziś w sobotę ko- 
medya Zyg. Prz,bybki-'go: „Bój kwitną,“ kowely* Jor- 
dana: „Wśród lasn* i kowelya Fr. Djmnka: „Dzie« 
mnzy“ oraz mazur w cztery pary.

W niedziele obraz hiłtoryczny przez Złłege: „Ki­
liński.“

We worek obracek dramatyczny J. Blizióskiego: 
Dzika różyczka“ i kom-dya z angielskiego : „Dom wa-

ryatów.“
W czwartek na benfis pani Królikowskiej komedyo- 

opora : „Studnia artezyjska.“
Biletów abonamentowych na krzesła parterowe (15 

sztok 21 marki), na krzesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sztuk 81 ni. 50 fen.) nabyć można 
w okładzie porcelany p. Sznlezewskiego przy placu Wil- 
helmowskim nr. 10.

* Posiedzenie zwyczajne wydziału przyrodniczego Tow, 
Przyjaciół Nank odbędzie się dziś w środę, dnia 14 b. m. 
o godzinie 6 wieczorem w gmachn Towarzystwa. Na po­
rządku obrad: 1) Sprawozdanie o pracy p. Józeft hr. 
LnbieńAiego: Blin (Alnniininm) podlng n-jaowszych prac 
technologicznych. 2) Referaty i komunikaty. 3) Wnioski 
członków. 4) Wybór nowy li członków.

W. Hzczerbiński, sekretarz wydziału. 
* Zwyozajne zebranie Katolickiego Towarzystwa 

Rzemieślników Polskich w Poznaniu pod wezwaniem św. 
Józefa odbędzie się w poniedziałek 12 b. m. punktualnie 
o godz. 8‘/t wiecz. na sali p. M. Hznprytowskiezo przy 
nl. Wronieckiój nr. 4. Na porządku obrad wykład. Sza­
nownych członków prosimy o liczny udział. Goście, wpro­
wadzeni przez członków, mile widziani. — (Zebranie dla 
członków zzwodn stolarskiego się nie odbędzie.

Zarząd.
* Cwlerćroczne walne zebranie Tow. Wstrzem. „Ju­

trzenka“ w Poznaniu odbędzie się w niedzielę, dnia 11 
b. m. punktualnie o godzinie 7 wieczorem w Ochronce 
św. Józefa przy ulicy Piotra nr. 7. Na porządku obrad 
odczyt. Goście mile widziani. Zarząd.

* Zwyozajne zebranie Towarzystwa „Ogniwo“ odbę­
dzie się w niedzielę, dnia 11 b. m. punktualnie o godzinie 
6 po połndnin w lokalu posiedzeń przy Wronieckiój ul. 
nr. 4 I n p. Sznprytowskiego. Na porządku obrad od­
czyt oraz deklamacye. Szan. członków upraszamy o li­
czne i punktualne przybycie. Goście, wprowadzeni przez 
członków, mile widziani. Zarząd.

* „Koło Spiswaokle Polskie“. W poniedziałek dnia 
12 b. m , wieczorem o godzinie 8’/s odbędzie się w sali 
hotelu Berlińskiego (p. Adamczewskiego) przy ulicy 
Wilhelmowskiój nr. 3 pierwsza wspólna lekcya z Paniami. 
Ćwiczone będą utwory, które „Koło“ wykona w Teatrze 
Polskim w obchodzie rocznicy zgonu wieszcza naszego, 
Adama Mickiewicza. Udział wszystkich Członków po­
żądany.

Zarząd Koła Śpiewackiego Polskiego.
* Poseł dr. Zygmunt Dziembowski, o którego wy­

jeździć do wód dla poratowania znown nadwerężonego 
zdrowia pisaliśmy niedawno, bawi w Davos w Szwajcaryr 
i czuje się znacznie zdrowszym. 8zanownemu mecenasowi 
życzy .oy z całego serca jak najrychlejszego powrotu do zu­
pełnego zdrowia i długich jeszcze lat służby dla dobra 
społeczeństwa.

* Stan wody w Warcie w Poznaniu dnia 9 listopada 
ran 0,98 m. Dnia 9 listopada w połuduie 0,98 m. 
Dnia 10 listopada 0,96 m.

* Za pośrednlotwem pana Wojciecha Łubieńskiego 
z Kiączyna wpłynęło do kasy Towarzystwa Pomocy Na- 
nkowój im. Karola Marcinkowskiego od dz ewięćdziesięcin 
dwóch osób marek 212 na fundusz imienia hr. Augusta 
Cieszkowskiego.

* Przypominamy czytelnikom naszym raz jeszcze, 
że koncert nadwornego śpiewaka Pawła Bulssa i forte- 
pianisty Masbacha odbędzie się we wtorek dnia 13 b. m. 
w sali Lamberta.

W dniu 20 bież. m. wystąpi w sali Lamberta 
p. Jettka Finkenstein, bardzo sympatyczna śpiewaczka 
w towarzystwie p. prof. Scherrer-Friedenihal, znako­
mitej fortepianistki, uczennicy Zarzyckiego i 8chlóżera 
w Warszawie. Gra tój artystki znaną jest nam z da­
wniejszych występów a krytyka u nas wyrażała się jak 
najpochlebniej o jćj talencie i wykonaniu.

Donoszą nam także, że w dnin 1 grudnia wystąpi 
n nas Marcela Sembrich Kochańska — my wszakże 
nie prędzej temu uwierzymy, dopóki znakomitej artystki 
nie usłyszymy na estradzie.

* W ogrodzie zoologicznym, w akwarynm, wysta­
wiono bardzo rzadką rcślinę, t. j. różę przylądkową (He- 
lichiysnm splendidissimnm) i cały szereg nieśmiertelników 
francnzkich i niemieckich Nadto widzieć można znown 
w kilku egzemplarzach znaną już z lata różę jerychońską 
(Anastatica hierochnntica), oprócz tego kwiat zmartwych­
wstania (Sdlaginella lepilophylla) i now ą różę jerychońską 
(Asteriscns pygmaens).

* Już dawno pewnie nie budowano w Poznaniu tyle 
naraz kamienic, co w tym roku. Nie ma ulicy, aby nie 
v/zno>zono nowego budynku. Nad licznemi budowlami pra­
cują z wielkim pospiechem i wysileniem. Podwajają liczbę 
robotników, aby tylko przy sprzyj.jącem obecnie powie­
trzu, wynieść budynki pod dach. Przy nowo bndnjącój się 
kamienicy na rogn Szerokiój i Szewskićj ulicy, pracnją 
wieczorami przy elektryeznem świetle. Tak btwiem dla 
właściciela, jako i dla przyszłych lokatorów wielką jest 
korzyścią, gdy nowy bndynek przyjdzie przed zimą pod 
dach. Ściany w zimie przez mróz i snche wiatry dobrze 
wyschną — tak że jnż z po zątkiem przyszłej jesieni ka­
mienica bez szkody dla lokatorów może być zamieszkaną. 
W przeciwnym razie rychłe zamieszkanie w pokojach nie 
wyschłych, nabawia lokatorów szkody na meblach i na 
zdrowiu.

* W kwestyi święcenia nisdzięli wydal sąd berliński 
ważny wyrok. Pewien berliński knpiec zitrndniał w nie- 
dłieel w swojej pud składemj*pracowni, kilb* dziewcząt 
pract około strojów. Izba krrna osądziła go na karę, 
zaą kamer gerycht uwolnił go na podstawie, że dziewczęta 
pracowały w inteioaie handlowym oska zonego. Oikarzony 
bowiem Die podpada pod karę, gdyż święcenie niedzieli 
obowięznje tylko handel ale nie nie rękodzielnictwo.

* Na Wildzie pod Poznaniem żyje staruszka Kata­
rzyna Karasińska, która liczy nie mniój jak sto i dziewięć 
lat życia. Urodziła się w rokn 1789 w Zielińcn. Sta- 
rusżka ta żyje w wielkiój biedzie, mieszka u swój córki, 
także biednój wdowy. Dobrze byłoby, żeby ludzie dobrój 
woli losem staraszki się zaopiekowali,

* W Rogoźnie pogrzebano dnia 8 b. m. zmarłego 
wyższego nauczyciela gimaazyalnego prof. dr. Rnmlera. 
W pogrzebie brali udział wszyscy urzędnicy rozmaitych 
dykaeteryi, grono profesorów, uczniowie gimnazyalni i li-



czna publiczność ewangelicka. Zmarły bowiem byl pro* 
testantem. Mowę żałobną wypowiedział w domu zmar­
łego pastor Wągier — a nad grobem uczniowie gimna- 
zyum odśpiewali odpowiednie pieśni.

* Postępy dzieci w zepsuciu, Piszą z Rawicza : 
Dwóch elewów tutejszego seminaryum nauczycielskiego po­
syłało od czasu do czasu 10 letniego chłopca, który z nimi 
razem mieszkał, z paczką na pocztę, dając mu odpowie­
dnią kwotę na opłacenie porto. Chłopak jednak miasto 
zanieść paczkę na pocztę, wraz z podobnemi sobie mło- 
demi złodziejami, otworzył ją, aby zobaczyć, czy tam nie 
ma pieniędzy, lub coś do zjedzenia. Nie znalazłszy nic 
prócz bielizny do prania, rzncił bieliznę w rów, a pienią­
dze na porto stracił z innymi na łakocie. Rzecz całą od­
kryto, gdy na ulicy znaleziono walającą się bieliznę. 
Chłopak przyznał s'ę do winy, ale wiele sztuk bielizny 
przepadło.

* Wrocławskie Towarzystwo polskich Sokołów udało 
się do tamtejszego magistratu z prośbą, aby tenże zechciał 
łaskawie przeznaczyć mu dla ćwiczeń jednę z licznych sal 
gimnastycznych miejskich. Prośbę tę magistrat odrzucił, 
ponieważ Sokół wrocławski na członków przyjmuje tylko 
Polaków i zdaniem magistratu należy do tych towarzystw, 
które z świadomością występują przeciwko niemczyźnie (!). 
Ciekawe to zdanie wyrobił sobie sławetny magistrat po­
znański na mocy wzmianki znajdującój się w statutach 
Sokoła, wedle którój w razie rozwiązania towarzystwa cały 
jego majątek ma przejść na własność Towarzystwa Po­
mocy Naukowój imienia Karola Marcinkowskiego w Po- 
Zaiste panowie z magistratu wrocławskiego zasługują na 
to, aby ich przesiedlono do Pacanowa! I ci panowie mają 
pretensyą do nazwy wolnomyślnych !!

* »Krels- u. Wochenblatt“ z Wschowy donosi
o nieszczęśliwym przypadku, który się wydarzył na tere­
nie polowania, należącym do majątku Wiejce w powiecie 
skwierzyńskim. Rządzca gospodarczy Hermann z Wiejc 
udał się rano o godzinie do lasu na stanowisko.
Wkrótce, jeszcze wśród zmroku, spostrzegł coś poruszają­
cego się naprzód kn niemu. W przekonaniu, że to sztuka 
zwierzyny, złożył się i nadusił na cyngiel od luty śrótem 
nabitój, lecz broń nie puściła. Szybko więc pociąga drugi 
cyngiel od lnfy nabitój lotkami i strzela. Ale jakiż zdjął 
go strach, gdy miasto zwierzyny znalazł zabitego na 
miejscu gospodarza Semmlera z Ociesc przy Wiejc eh. 
8emmler »usiał wyjść do lasu na kłósownictwo, bo zna­
leziono przy nim broń, a w gęstwinie posuwał się ran­
kiem na czterech. Rządzca H. udał się zaraz do dworu 
i zameldował ten wypadek swemu panu. Posłano po le­
karza i zarządzono dalsze kroki. Po południu stawił się 
nieszczęśliwy myśliwy przed sądem. Sąd rozpatrzywszy 
sprawę, odstąpił od przedwstępnego uwięzienia go.

* Grudziądzki „Gesellige“ opisuje z wielką satys- 
fakcyą na podstawie niby gazet polsko-amerykańskich, 
a właściwie na podstawie lichej elnkubracyi „Gońca Wiel 
kopolskiego“ te rzekome poświęcenia sztandarów polskich 
i składania przysięgi naczelnika drugiego korpusu wojsk 
polskich w Chicago. . Że taki „Gesellige“ choć przeko 
nany, że te wszystkie uroczystości, przysięgi i korpusy, 
to czysty polsko-amerykański humbug, szeroko się tenden­
cyjnie o tern rozpisuje, temu się dziwić nie można. Takie 
czcze ostentacye i szowinistyczna frazeologia, to dla niego 
pożądany materyał, aby naród nasz przedstawić wobec 
rządów jako niebezpieczny żywiół, aspirujący ciągle do 
powstań i rewolucyi, t Atoli dziwić nas może, że „Goniec 
Wielkopolski“, który już nieźle zna stosunki emigracyi 
polskiój w Ameryce, wierzy w ten humbug — rozpisuje 
się o korpusach polskich, których nie ma, i o przysięgach 
naczelników, dotąd nawet z nazwiska nieznanych. Za 
hnmbngi i frazeologią amerykańskich warchołów nikt tu 
odpowiadać nie może, nagany tylko warci ci, co te pseudo- 
patryotyczne amerykańskie humbugi tu jako fakta pewne 
z dozą szowinizmu na bibule rozmazują. A że tern żadnój 
sprawie nie dopomogą, owszem opinią wrogów na coraz 
tałszywszą nutę nastroją, któżby o tem mógł wątpić? 
Że taki Jabłoński, były bakałarz, dziś rzekomy redaktor 
masońskiój i socyalistycznój gazety „Zgoda“, nieumiejący 
nawet ortograficznie pisać po polsku — nadużywa wol­
ności i uczuć patryotycznych, plotąc szumną frazeologią 
warcholskie pomysły — to jego rzecz i tych wszystkich 
naiwnych chicagoskich rzekomych patryotów, którzy, słu­
chając czczych frazesów, myślą tem ojczyźnie przysługę 
czynić; ale tu brać tę frazeologią za dobrą monetę, to 
nietylko lekkomyślność, ale spora doza czegoś więcój.

* Ślub. W Grodnie w dniu 2 b. m odbył się ob­
rzęd zaślubin p. ELzy Orzęszkowej znakomitój powieścio­
pisarki z p. Stanisławem Naborskim.

* Rosyjska kolonia w Gdańsku z jeneralnym kon­
sulem Wrangel-Langenhofen na czele zamówiła u jubilera 
Rosałkowskiego srebrną koronę, którą wysłana z Gdańska 
rosyjska deputacya ma w czasie pogrzebu złożyć na tru­
mnie Aleksandra III.

* Jarzynę podobną do kartofli, wyhodowaną przez 
p. J. Kosińskiego w Zamulincach w Galicyi i przezwaną 
przez niego „bataty“, próbowano w gronie znajomych. 
Próbki smacznój jarzyny zyskały uznanie. Możeby zatem 
nasi ogrodnicy sprowadzili sobie nasienie i pomyśleli o ho­
dowaniu batatów na większą skalę. Zewnętrznym wyglą­
dem i smakiem zbliżone do ziemniaków (perek), mają wię­
kszą od nich soczystość i zapach, przypominający trochę 
zapach włoskich kasztanów.

* Dnia 27 z. m. w wiosce swój Michalczowy umarł 
Arystomen Zieliński, urodzony z Żelechowskiój. W nim 
był wzór cichój a ciężkiój pracy i pilnego wykonywania 
obowiązków. W r. 1863 brał udział w powstaniu, po­
tem osiadłszy w niewielkiój wioseczce górskiój, umiał je- 
dnak usilną pracą wychować liczne potomstwo. Mimo li- 
cznój rodziny i nie wielkich zasobów był on prawdziwym 
ojcem nieszczęśliwych i sierot. Umarł też otoczony sza­
cunkiem i miłością swoich i obcych. Na starość z trudów 
i cierpień prawie wzrok stracił. Cześć jego pamięci.

* Sąd wojenny w Warszawie skazał porucznika Bo- 
borykina od 14 pułku dragonów za nih’listyczne machi- 
nacye na utratę stopnia, szlachectwa i wszelkich przy­
wilejów i na dożywotne wygnanie do kopalni w Sybirze.

* Wiedeń, 4 listopada. (Zloty cielec. — Balon. 
— Surowica. — Żyrafy.) Bardzo wesołe a bardzo po­
ważne nastały czasy : epidemia tańca około złotego cielca 
staje się znowu powszechną; codziennie przybywają światu 
miliony, światu, to znaczy ludziom, którzy na wszystkich 
giełdach w całój Europie papiery kupują i sprzedają. 
Ogólna haussa wywołuje gorączkę, wesołe delirium; naj- 
ulubieńszą lektnrą i w Wiedniu stały się białe bibułki 
angielskie, na których są kursy notowane; wszystkie 
warstwy społeczne, wszystkie kluby utrzymują ciągłą 
konwersacyę z giełdą, galopem pędzą, telefony grają, po­
wozy przed giełdę zajeżdżają i siedzące w nich damy 
wywoływać sobie każą ajentów, „swoich“ ajentów.

Tragiczny bohater i czupurna naiwna kupują, sprze­
dają, lokują kapitały swoje. Peszt prześciga jeszcze 
Wiedeń w śmiałości i w zapale, walcem i czardaszem 
przesycone powietrze w świątyniach mamony. Ten wzlot

ceny papierów różni się jednak tem od wzlotów epok 
dawniejszych, że zapęd odbywa się na bezpiecznój pod­
stawie, niema na giełdzie papierów fikcyjnych, opartych 
na fikcyjnych przedsiębiorstwach, a potem nie sięga ten 
wzlot przecież do takich wyżyn, gdzie powstaje zawrót 
głowy i poczyna brakować oddechu, zkąd zatem dawniój 
aeronauei spekulacyi na łeb spadali, łamali karki i nogi.

Papiery, które haussują, są prawdziwemi wartościa­
mi, skoro na czele stoją renty państwowe, akeye kolejowe, 
akcye największych banków i przedsiębiorstw przemysło­
wych, zupełnie pewnych. Oczywiście, wzlot może ustać, 
kursy zaczną znowu spadać, ale prócz szalonych ryzy­
kantów, których zawsze nie braknie, inni trzeźwiejsi 
tancerze liczą na to, że jeżeli chybią wielkie zyski, je­
żeli zbiór owoców może burza popsuć, to przecież pnie 
drzew, jako zdrowe, ostoją się, więc nawet w razie, gdy 
się chorągiewka obróci, nie spowoduje ruin, ani ogólnego 
krachu. Więc t;niec idzie żwawo, bo przygrywają mu 
igawki pokojowe, debre budżety, niezliczone plany i pro- 

; ekty ministra handlu, niezaprzeczony wzrost ruchu 
handlowo przemysłowego, a jeżeli rolnicy cienko śpiewają, 
to tego nie słychać w ogóloój wrzawie.

Szkoda tylko, że zapał zwraca się jedynie do war 
;ości przedstawiających już istniejące interesy, a nie wi­
dać ochoty do wytwarzania nowych interesów, nowój pro- 
dukcyi, co byłoby areypcżądanem, gdyż otwarłoby nowe 
pola zarobku dla tylu a tylu tysięcy, którym istniejące 
interesy wcale życia nie zabezpieczają.

Pod względem wzlotu nie giełdowego, ale powie­
trznego, mogę dodać niejakie objaśnienia do wiadomości 
o podwójnym wojskowym aerostacie.

Balon ten może być w 15 minut do wzlotu goto­
wym, nie zależy wcale od wichrów i burzy, gdyż może 
bezpiecznie 100 dni żeglować i może się dowolnie wznosić 

opadać. Wskutek tego może on wybrać sonie zawsze 
tę warstwę powietrza, w którój kierunek wiatru idzie tam, 
dokąd balon ma żaglować, może się cofać i iść naprzód, 
więc już poniekąd daje możność sterowania, a zarazem 
może się zawsze uchronić od niebezpieczeństwa strzałów 

dołu W kierunku pionowym i poziomym dana jest mo­
żność dowolnego lawirowania, właśnie przez skombinowa- 
nie dwóch systemów napełuienisnia dwóch połączonych ba­
lonów. Bez mechanizmów, jedynie za pomocą siły gazu 

dowolnie ogrzewanego powietrza przy stosowaniu się do 
prądów wiatrów, może być długa i daleka żegluga doko­
nywania z znpełnem bezpieczeństwem. Jest to zatem nie 
tylko postęp, ale wynalazek zupełnie nowy, zwracający 
usiłowania odnoszące się do powietrznój żeglugi na nowe 
tory. E pur si muove.

Dr. Kallay z Karlsbadu ogłasza sprawozdanie ze 
swojój bytności u dr. Behringa w Halli. Oto wybitne 
szczegóły:

Surowica działą i po 48 godzinach, ale im późniój 
tem słabiej, więc dawki muszą być większe. W pier 
wszych 48 godzinach jest stosunek śmiertelności 0—2%, 
do 72 godzin 5 —10%. Dotychczasowe doświadczenia w 
Berlinie i Paryżu opierają się na użyciu 30,000 dawek 
(wstrzyknięć). Surowica, byle ze zdrowego zwierzęcia i 
byle nie zepsuta, nigdy szkodzić nie może. Ehrlich pra­
cował równocześnie z Behringiem, Roux szedł za nimi, 
sprawdzał wyniki, ale pracował i samodzielnie, należy mu 
się przeto cały respekt.

Koch popiera najgoręcój terapyę surowicową, nau 
ezył się Behring wiele od niego, a także i to, żeby za 
wczasn nic nie ogłaszać. Co do wyrobu surowicy, dotąd 
Behring całój tajemnicy nie ogłosił; powinny powstać pań- 
stwowe zakłady dla kontroli ścisłej i żeby tanio sprzeda­
wać mogły. Behring ma lat 41, zapewnie stanie na czele 
zakładu wyrabiania surowicy w Berlinie.

Ludzie wszystkiemu uwierzą, byle im zgrabnie było 
podsunięte. Podczas jubileuszu otrzymał Strauss od Ja­
kuba Effendiego pismo oznajmiające, że były wicekról 
egipski posyła mu w upominku dwie żywe żyrafy. Tutaj 
uważano to za żart, z którego dotąd jeszcze się nic nie 
wykluło. Tymczasem towarzystwo zoologiczne z Antwerpii 
zgłosiło się do Straussa o nabycie tych żyraf — jeżeli 
naprawdę nadeszły. „Gil Blag“ zaś opisuje z całą po 
wagą, że żyrafy nadeszły, że umieszczono je w piwnicy, 
że porozbijały flaszki i wypiły wino. Urośnie z tego cała 
legenda, którą kiedyś jakiś historyk będzie musiał pro­
stować.I

* Hr. Caprivi, b. Łancierz niemiecki, przebywa już 
od tygodnia w Montreux, gdzie na czas dłuższy zajął mie 
szkanie w jednym z pensyonatów. Jedna z gazet puściła 
puściła pogłoskę, iż Caprivi kupił sobie dobra ziemskie 
z oszczędności pensyi swojój na urzędzie kanclerskim. 
„Köln. Ztg.“ zaprzecza energicznie tój wieści, mówiąc, iż 
Caprivi wydawał ową pensyą do ostatniego grosza.

* Paryzkl „Temps“ nie rozumiejąc widocznie dokła­
dnie znaczenia rosyjskiege wyrazu „mużyk“, który jest 
pogardliwą nazwą rosyjskiego chłopa, sądzi, że zmarłemu 
carowi odda najwyższą pochwałę w następujących słowach: 
„Alrxander III był Rosyaninem, Rosyaninem w calem 
znaczeniu tego wyrazu, możnaby powiedzieć prawie, że 
byl „mużykiem“ rosyjskim aż do szpiku kości. (On di 
rait presque moujik russe, jusque dans la moelle des os)

* Przyszła carowa Manifest nowego cara zapo­
wiada połączenie się węzłem małżeńskim z księżniczką 
Alicyą, córką wielkiego księcia hesko-darmstadzkiego i 
Alicyi córki królowój angielskiej. Przyszła carowa uro­
dziła się dnia 6 czerwca 1872, liczy tedy obecnie lat 22. 
Matkę utraciła księżniczka w szóstym roku życia i odtąd 
wychowaniem jój zajmowały się Angielki miss Orchard 
i miss Jackson, które dotąd znajdują się przy boku swój 
dawniejszej pupilki. Dzięki starannemu wychowaniu i 
wrodzonym zdolnościom księżniczka posiada rozległe i grun­
towne wykształcenie, przytem gra znakomicie na fortepia­
nie, maluje i rysuje.

Jeden z dzienników niemieckich tak charakteryzuje 
przyszłą carową: Poważna, urokiem cichój melancholii 
owiana, ma księżniczka Alicya serce tkliwe, nadzwyczaj 
czułe dla biednych, potrzebujących pomocy. Kochana i 
czczona przez wszystkich, posiada zarazem rzadki cha­
rakter i stałą wolę, czego dowód złożyła w sprawie 
przejścia na prawosławie, oświadczając, że nie myśli 
jak tego rytuał prawosławny wymaga — wyklinać swojój 
wiary dotychczasowój (protestanckiój). Języka rosyjskiego 
uczyła ją jak i jój siostrę, małżonkę wielkiego księcia 
Sergiusza, panna Schneider, córka wysokiego wojskowego 
rosyjskiego.

Nadzwyczaj przywiązana do swego rodzeństwa, jest 
tóż księżniczka Alicya ulubienicą wszystkich krewnych, a 
zwłaszcza babki swojój, królowój Wiktoryi. Postaci jest 
okazałej, a przytem nadzwyczaj miła. Spina się dosko­
nale po górach, co świadczy o jój silnem zdrowiu. Czułe 
było jój pożegnanie z rodziną w Darmstadzie. Obfite 
płynęły jój łzy, gdy na dworcu kolejowym przyjmowała 
kwiaty od pań, z któremi dotychczas obcowała. Ogółem 
dzienniki niemieckie nie znajdują dość wyrazów uwielbię 
nia dla przyszłój carowój.

Prinzessin-Sonnenschein zowią ją na dworze darm

sztadzkim. I gdyby nawet nadzieje, jakie w środkowój 
Europie bndzą i wiążą z faktem małżeństwa tej księżniczki 
z nowym carem, były złudnemi, to przecież niejedno 
wdzięczne, choć ciężkie czeka ją zadanie. Nie o jój poli­
tyczny wpływ idzie, ale o wniesieaie w życie małżonka 
jednego choćby z tych promyków słońca, z których jói 
spleciono nazwę dziecinną. Towarzyszka życia zmarłego 
cara, gotowa do poświęcenia dla męża, nie mogła jednak 
nigdy na rządy Aleksandra III wywrzeć jakiegokolwiek 
wpływu. Może małżonce nowego władzcy powiedzie się 
tchnąć w otoczenie swe dobroci trochę i serca, a wtedy 
może i to otoczenie nie zechce obcego cierpienia widzieć 
do koła, lub słyszeć zdaleka, zwłaszcza, że to cierpienie 
obce nie jest przecież warunkiem bytu dla państwa.

* Konsulem włoskim w Chicago został mianowany 
hr. Antoni Władysław Rozwadowski, b. konsul w San Paulo, 
w Brazylii.

* Jan de Castro, chilijski minister oświaty, stanąć 
ma w tych dniach przed komisyą egzaminacyjną wyższój 
szkoły politechnicznój w Chili, celem pozyskania patentu 
inżynierskiego. Pierwszy to chyba przykład, aby mini­
ster — i to minister oświaty — zasiadał dobrowolnie na 
ławie uczniów.

* W Stanie Colorado w Stanach Zjednoczonych 
Ameryki mają już kobiety prawo głosowania. W tym 
miesiącu mają ono, przy wyborach stanowych i miejskich, 
po raz pierwszy korzystać z tego prawa. Agitacyą wy­
borczą prowadzą kobiety bardzo żywą. Wszystkie trzy 
partye: republikańska, demokratyczna i ludowa, przyjęły 
kobiety do komitetów wyborczych i damy figurują na afi­
szach i przeróżnych odezwach, a prócz tego całożyły wła­
sny klub dla popierania własnych interesów.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia U listopada św. 
Marcina B.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 17. Zachód o 
godzinie 4 minut 11.

Pojutrze w poniedziałek dnia 12 listopada 5 Braci 
Polaków.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 19. Zachód o go­
dzinie 4 minut 9.

Składki.
* Na kościół Najsłodszego Serca Jezusowego w Je­

życach wpłynęły w wrześniu i październiku następujące 
składki:

Ze Żnina 3 m. Z Miessburga 2 m. Od B. D. z Ja­
rocina 3 m. Od B. D. z Poznania 3 m. Od p. Echau 
sta z Jeżyc, Pogorzelskiego Pawła, Pogorzelskiój Rozalii 
i Pogorzelskiego Zygmunta po 1 m. N. N. 86 m. N. N. 
ze Śmigla i Franciszka Brzyckiego z Jeżyc po 3 m. 
Od Przybyły Bolesława 75 fen. J. z Jarocina 20 m. N. 
N. z Grębanina p. Kępnem 7 m Z Pobiedzisk A. O„
H. B. i N. N. po 3 m. P. Szabelska 1,50 m. Z parafii 
św. Marcina 7,50 ». Cd p. Sławskiego z Murki 7 m. 
Od p. Draszyńskiego w Szymborowie H. D. 3 m. Od 
p. Stanisława, Agnieszki, Ignacego, Władysława i Igna­
cego z Jeżyc po 2 m. Od Z. X. 7 m. Jednorowicz 3 m. 
Za pośrednictwem X. radzcy Koteckiego 20 m Z Pobie­
dzisk D. W., 14. 8., N. N. 9 m. Józef Szajba 3 m. 
Hoppel z Jeżyc 20 fen. Jakób Majchrzak 3,50 m. Ze 
skarbonki w handlu p. Kasprowicza 1,60 m. Marcin Ka­
licki z Bukn 10 m. Anonimus 3 m. Za pośrednictwem 
W. X. prób. 8chneidera z Ottorowa od różnych matek 
z Lipnicy 9 m. P. Szulczewska 6 ». N. N. z Kroto 
szyna 3 m. Gorczyński 5 m. Ze ślubu p Hoflmana 
w Gnieźnie 10,05 m. Od p, Stanisława Markiewicza z Wro 
cławia 3 m. Składka z Jeżyc 19,85 m.

Ofiarodawcom serdeczne Bóg zapłać.
Suma składek dotąd na moje ręce złożonych wynosi 

1008,91 marek.
Dzięki Bogu jest jeden tysiąc znów więcój. Daj 

Boże, aby drugi tysiąc jak najprędzej powstał. Serce Je 
zusa błogosław naszym dobrodziejom. Chodzi o cel wielki. 
Wielkopolska w czasach największego ubóstwa w czasach 
upadku wiary i moralności postawi świątynią na cześć 
Najsł. Serca Jezusowego. Prosimy o składkę na drugi 
tysiąc marek.
Z polecenia komitetu budowy kościoła N. S. J. w Jeżycach.

X. Piotrowicz,
Administrator parafii św. Wojciecha 

W Poznaniu.

Gospodarstwo, handrd I przemysł.

(K) Pezn&fi, 9 listopada. (Sprawozdanie tygo­
dniowe z obrotu z i e m i o p ło-d ów). Powietrze w ubiegłym 
tygodniu sprawozdawczym znowu było mokre i zmienne. Trwa 
to już tak mniej więcej trzy tygodnie, byłaby więe zmiana na 
stałe, suche powietrze bardzo pożądaną, zważywszy, że wielu 
właścicieli nie powybierało jeszcze zupełnie kartofli, buraków, 
ćwikły etc. — Stan ozimin jak zewsząd słychać jest piękny, 
lecz dochodzą równocześnie skargi, że na mocnych i niżój poło­
żonych ziemiach wilgoć jest zbyt dotkliwa. Polepszenie w han­
dlu zbożowym, które już ubiegłego tygodnia ku ogólnemu za­
dowoleniu się uwydatniało, utrzymuje się nadal. Wzmagające 
się zapotrzebowanie ożywiło popyt na wszystkich targach, 
Obrótów towaru efektywnego jak w ostatnich czasach w bie­
żącej kompanii nie mieliśmy jfjszcze tak znacznych, to też wobec 
lichych dowozów ze strony producentów zasoby, będące w rękach 
większych kupców widoczniej się zredukowały. W miarę więc 
jak brak dowozów dalej trwać będzie, tendeneya handlu zbożowego 
więcej jeszcze ustalić się powinna, zwłaszcza, źe komunikacya 
wodna przerywać się zaczyna. Niektóre porty północno-rosyjskie 
z powoda mrozów zamknięte już zostały, tym sposobem znaczne 
kwanta zboża rosyjskiego od naszych targów odcięte będą, 

konsumenci nasi więcej uwagi zwrócą na produkta krajowe. 
Z początkiem tygodnia targ był spokojny przy tendencyi stałej. 
W drugiej połowie tygodnia ruch się powiększył skutkiem 
żwawszego popytu tak ze strony konsumentów jako i handlerzy. 
— Pszenica w pięknych gatunkach bardzo była poszukiwana, 

wskutek braku towaru pożądanego o 2—3 mrb. na węcplu 
wyżej cen zeszło-tygodniowych ją płacono. Na żyto popyt nie 
mniej był dobry i ceny również około 3 mrk. na węcplu zyskały. 
Jęczmień bez zmiany. — Owiec skutkiem rosnącego zapotrzebo­
wania płacono 3—4 mrk. na węcplu wyżej cen zeszło tygodniowych.

(K) Pezuań, 10 listopada. (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: pochm.
Okowita, niezm.
Cttna wypowiedz. —Wypowiedziano —, w sntejsoa 

<bez beczki) tow. opodat. 60 ta 48 90 m., 70-ta 29,30 m., sierpień 
50-ta —,—, 70-ta —,—, m.

(Sprawozdanie urzędowe.)
Ok owita. W y po wiedziano litrów. Cena wyjo

wiedziaua —mrk., w miejscu be* beciki 50-ta 48 90 mrk. 
7o-ta 29.30 aa., kwiecień 50-ta —m., 70-ta —,— mrk. 

Berlin, 9 listopada 1894.
Wiatr PołZach., termom, rano -j- 5°, barom. 754 mm. 

Powietrze: piękne.
Usposobienie na naszym dzisiejszym targu było bez wy­

raźnego powodu nadspodziewanie słabe; sprzedający trzymali się 
wprawdzie z początku jeszcze w rezerwie i sądzili, że popyt się 
zwiększy, musieli się jednak niebawem zgodzić na koncesye, 
ponieważ chęć kupna nadzwyczaj była słaba i w końcu noto­
wano pszenicę o 4/“-lm., żyto o >»• niżej, niż wczoraj.
Także owies był słaby, a i kukurydza nie utrzymała się przy 
dotychczasowej cenie. Mąkę rżaną sprzedawano o 5 fen taniej. 
Olej rzepiowy ucierpiał także, przy ograniczonym ruchu, wsku­
tek małej podaży -- okowita nie zmieniła się znacznie w sto­
sunku do dnia wczorajszego.

Wroetaw. 9 listopada 1894 r.

Postanowienia
miejskiój

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto . . - 
Jęczmień . . 
Owies . . - 
Groch . . .

mag«e»lirg

Za 100 
ciężki

naj-
wyż
M F.

naj-
niż.
MjF.

kilogramów
średni 

naj- 
niż.

naj-
wyż.
M|F. M|F

lekki towar 
naj-
wyż.
M F.

naj-
niż.
MjF

70
60
00
90
00
00

_ 9 listopada. — u u * 1 e « znuaisij taus),
work. 92% 10,35, cukier ziam. excl. 88% 9,90. cnk. ziar. excl., 
7b°/o Rendem. —• Drugi produkt exc., 76% Rendem. 7 90. 
Usposobienie: spok- Rafinada chlebowa I- 23,0!), Rafinada 
chlebowa II 22,76, mielona rafln. z beczką 23,25, miel. Melis I 

beczką 21,25. Spok. Cukier surowy 1. Produkt transito 
fr. statek Hamburg za listopad 9,60— płac.. 9,65— żąd., gru­
dzień 9,70— płac., 9.72% ząd., styczeń marzecc 9 85 płac., 
9,92% żąd , kwiecień-maj 10,05— płac,. 10,12% żąd- Słabo. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym 604 000 ctr.

Hamóarg, 9 listopada. — Okowita spok., listopad-gru- 
dzień 19% żąd.., grudzień-styczeń 19% żąd-, kwiecień-maj 19% 
żąd., maj-czerwiec 19% żąd. — Kawa good average Santos 
za grudzień 69—, za marzec 64%, za maj 63%, za wrzesień 
62—, Usposobienie: potw. Obrót 2000 miechów.

Spostrzeżenia meteereieyieziie w ratxnam«
w listopadzie.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

C li o 1 e r n.
Według ogłoszenia cesarskiego urzędu zdrowia za­

chorowało i umarło na cholerę od dnia 29 października 
aż do 5 listopada osób: W Prusach Wschodnich 8 (3) 
z których 3 (2) w okręgu miejskim Królewca, 4 (—' 
w trzech miejscowościach w powiecie łabiszewskim, 1 (1) 
w pewnej miejscowości powiatu Nizin. Na porzeczu Wi 
sły : 12 (8), w powiecie elbląskim 1 (—), reszta w Tolk 
micku. Na porzeczu Warty i Noteci: 7 (1) w Nakle, 
powiecie wyrzyskim. Na Slązku: 4 (2) w jednój miej 
scowości powiatu głogowskiego. Od 28 października do 
3 listopada na Górnym Slązku 10 (1), z tego w trzech 
miejscowościach powiatu katowickiego 8 (—), w powiecie 
pszczyńskim i Wielkich Strzelcach 1 (1) resp. 1 (—)

Robotnikowi Zaebe w Jaczewie, o którym już była 
wiadomość, umarło 7 b. m. trzecie dziecko, chłopiec na 
cholerę, to zaś dziecko, które najprzód na cholerę zacho 
rowało, przebyło przesilenie i wyzdrowieje. — Zkąd się 
tam do tój familii cholera dostała, dotąd niewiadomo.

W Królewcu zameldowano z Prus Wschodnich 
dziesięć nowych wypadków cholery z dnia 6-go i 7-go 
listopada.

W Turcyi zniesiono 24-godzinną kwarantannę 
w Mustaplia-Pascha i Zibefetsche dla podróżnych przyby- 
wających koleją z Europy. — Również zniesiono rewizyą 
towarów przychodzących z Marsylii, Antwerpii, Rotter 
damu i Hagi.

9. Po połud. 2 751.6 PłdPłdZ. lekki zachm.1)
9 Wiecz. 9 753,1 spokojnie zachm.

10. Rano 7 752,5 PłdPłdZ. lekki, pół pogodnie2)
ł) Przedpołudniem deszcz, 2) śron, silna mgła.

8,0» O .i 
5.2° .

Unia 9 listapada maximum ciepła 
.9 . minimum „

+ 8,0
+ 6,3 
+ 1,3

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

I. F. J. KOMEMDZINSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych odno­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 10 listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Przybyli do Poznania.
Poznań, 9 listopada.

HOTEL BAZAR. Hr. Mielżyóski z Iwna, hr. Kwilecki 
z Grodzca, dr. 8zułdrzyński z Lubasza, hr. Potu 
licki z Warszawy, baron Chłapowski z Szółdr, Ży 
ehliński z Usarzewa, hr. Plater z Król. Polskiego 
Sznłdrzyński z Przesinowa, Unrng z Mełpina.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Telefon 84 
Raczyński z synem z Stajkowa, Dembiński z żoną 
z Węgierc, Trzebiński z Strzemkowa, Rutkowski 
z Rndnicza, Piottuch-Kublicki z Topolna, Gross 
z Magdeburga, Kunze z Moguncyi, Schmidt z Ber 
lina, Ulmer z Torunia, Noskowski z Galicyi.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165 
Basch z Skoków, Langer z Wrocławia, Miński z Wą­
brzeźna, Wunderlich z Norymbergii.

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na listopad . 
na maj . ■
Zyto stalei. 
na listopad . 
na maj . .
Olej rzep, słabo 
na listopad . 
na maj . .
Okowita stałej, 
eksportowa . 
na listopad . 
na grudzień . 
na kwiecień 
na maj . . 
na czerwiec . 
spożywcza . 
Owies
na listopad . 
Wypowiedziano 
żyta węcpli - 
okowity kw. eksp.

„ „ spoż,

9 10 8 9
Niem.3%poż.pań. 94 25 94 20

128 60 229 — Oonsol. 4% . . 105 80 105 90
136 - 137 — Oonsol. 3%% • 103 80 103 80

Pozn. 4% 1. zast. 103 10 103 10
111 50 112 25 Pozn. 3%%l.zast. 100 50 100 50
117 25 118 - Pozn. 4% 1. rent. 104 60 104 60

Pozn. 3%%1 rent. 100 80 100 90
43 70 43 3C Poznań, oblig. . IOO 20 100 40
44 40 44 20 Nowa Pozn. poż. 100 50 100 50

Austr. banknoty 163 85 163 95
31 7o 31 80 Austr. renta srbr. 96 60 96 20
36 10 36 .10 Ros. banknoty . 223 25 222 25
3-5 10 36 20 Ros. listy zastaw. 102 70 102 70
— — — — Węg.4°0rentazł. 100 70 100 90
37 70 37 80 Węg.4% „ kor. 94 20 94 30
____ — _ Aust. kred, akcye 235 75 236 40
51 40 51 50 Lombardy . . 44 70 44 60

Disconto com. . 203 90 203 75
119 - 118 50

Usposobienie:
250 000 słabe.

0,000 0,000
0 000 0,000

9
30 80

10
31 —

Szczecin, 10 listopada 1894 roku. (Kursa końcowe.)

Kurs z dnia 
Pszenica stale, 
na list.-grudzień 
na kwiecień-maj. 
Żyto stale, 
na list.-grudzień. 
na kwiecień-maj. 
Olej rzep.niezm- 
na listopad . .
na kwiec.-maj .

9 10

128 50 129 -
134 — 135 -

115 - 119 -
118 25 116 -

■
43 70 43 70
44 50 44 60

Okowita twier.
w miejscu eksp. 
na list.-grudz. . 
na kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . . 9 36 9 35

2 Dodatki.
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